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Litwa przygotowuje się do rokowań z Polską. 
Olbrzymie katastrofy żywiołowe. 


Blók wyborczy. 


(ah) Każdy dzień zbliżający nas da wy- 
borów przynosi sensacyjne zmiany. Rząd 
dotąd operował jako narzędziem politycz- 
nem tylko stronnietwem Pracy. Stronnictwo 
ta mające w Sejmie ostatnim zaledwie czle- 


rech posłów z p. Bariłlem na czele jest 
stronnictwem malem, a co ważniejszem. nie 
mającem ani jednej indywidualności poli- 


tycznej. ale bądź co bądź jest to stronnictwo 
mające jakie takie oparcie w spoleczeństwic. 
Drugiem narzędziem polityki rządowej 
była grupa „Związku Naprawy”. Grupa la 
sama o sobie mówi. że nie jest stronnie- 
twem. że jest lużnem zrzeszeniem ludzi do- 
brej woli, którzy za cel wzięli sobie stać 
przy rządzie marsz. Piłsudskiego i napra- 
wiać wszystko co jest złego w Rzpltej... 
Co jest złego o tem wyraźnie się nie mówi, 
nie mówi się lakże jak to naprawić. 
Mniejsza o to apta faktem jest. że 
dwa te ugrupowania, tj. stronnictwo Pracy 
i Związek Naprawy. byly jedyną podstawą 
na której opicrai się rząd. Obie te grupy, 
przyznać trzeba, bardzo energicznie, choć 
zbyt hałaśliwie. pracując na rzecz rządu, 
okazały się podstawą za małą i rząd zmn- 
szony zoslal do ogłądania się za sprzyinie- 


rzeńcami, którzyby reprezentowali isiolny 
wpływ w społeczeństwie. 


Stąd to gorączkowe nawiązyw anie sto- 
sunków z tak zwanemi grupumi gospodar- 
czemi. zieniaństwem, i przemysłowcami; 
stąd to zjazdy w Dzikowie, Jablonowie, 
Nieświeżu. Inowroclawiu, a z przemysłow- 
cami w Łodzi itd. Okazalo się jednak, że 
wpływ i tych czynników jest za mały, aby, 
rząd mógł przeprowadzić swoje plany. Mu- 
siano zatem zwrócić się w inną stronę. mu- 
siano się zwrócić w stronę czynnika poli- 
tycznego. 

Najdonioślejszym z tych czynników o- 
, kazała Się organizacja kościelna. Żaden z 
rządów dotychczasowych nie podniósł zna- 
czenia politycznego tej organizacji. jak wła- 
Snie rząd obecny... 

Episkopat skwapliwie skorzystał z tego, 
wystąpił z orędziem pełnem górnolotneśo 
patosu, nie bez pikanterji jednak iście rzym- 
skiej.. 

| iic Episkopatu przyjęły wszystkie 
a OB żywioły w Polsce, z obleśną czcią 

| pobożnie przeczytał je przemysłowiec. ży- 
dowski, niemiecki, polski, bez różnicy, gdyż 
zrozumieli wszyscy, że nie o religję tam 
hodzi, ale o rzeczy wcale ziemskie: 0 wła- 
dzę o wpływ na rząd i jego politykę. Suk- 
LES rządu okazałby się niepospolity, gdy- 
by nie to, że i Narodowa demokracja przy- 
ja orędzie Episkopatu z głębokim po- 
A pokłonem... 


Przygofowania Lifwy do rokowań 


KOWNO, 28 12. (AW.) Premier Wal- 
demaras odbył szereg konferencyj z min. 
handlu oraz wyższymi urzędnikami litew- 
skiego min. spr. zagr. w sprawie wszczę- 


Kampanja wyborcza 


WARSZAWA. 28 grudnia. (tel. wh) Na 
konferencji NPR lewicy w Łodzi uchwalono 
išć z blokiem stronnictw rządowych. 

W Grudziądzu odbyt %9 pomorski zjazd 
NPR prawicy na którym postanowiono wy- 
siawić odrębną listę. 


WARSZAWA, 28 grudnia. (tel. wł). Na 
współnej konferencji w Wilnie sjonistów,. 
mizrahistów, tołkistów i Hillachilud u- 


chwalono utworzyć wspólny blok żydowski, 


który wejdzie w skład bloku mniejszości 
naro. 
WILNO, 28 12. (AW.) Odbyła się tu 


konferencja białoruskiej rady narodowej i 
pokrewnych jej organizacyj politycznych 
bialoruskich, która powołała centralny bia- 
toruski ludowy komitet wyborczy z udzia- 
lem 39 BoA poszczególnych NE ia 


Nowy wzór herbu państwowego. 


WARSZAWA, 28. (Pat). W dzisiejszym 
Dzienniku Ustaw LE zostało rozporządze- 
mie Prez. Rzplitej o godłach i barwach państwo- 
wych oraz o znakach, chorągwiach i pieczęciach. 
Rozporządzenie powyższe, zmieniając częściowo 
przepisy dotychczas w tej dziedzinie obowiązu- 
jące wprowadza nowy wzór herbu państwowego 
oraz chorągwi Rzplitej. Zmiana polega na usta- 
nowieniu nowego rysunku Orła Białego oraz w 
dodaniu chorągwi Rzplilej, zawierającej w po- 
środku rysunek Orła Białego, obramowania bia- 
łego. Dla władz i urzędów samorządowych usta- 
la się oznakę złożoną z herbu państwowego, her- 
bu województwa, do którego nałeżą i napisu 
odpowiadającego ich nazwie. Dalsze przepisy roz- 
porządzenia dotyczą flag w rysunku, naogół obec 
ny sian rzeczy nie ulegi zmianie, z tem, że wła- 
dze, i urzędy samorządowe będą mogły w przy- 
szłości używać jedynie pieczęci owalnej. 


cia rokowań z Polską. Przygotowywane są 


już obecnie materjały mające służyć przy 
przewidywanych rokowaniach. , 


ruszyła z miejsca. 


województw wileńskiego i nowogrodzkie- 
go. Komitet reprezentuje kierunek polono- 


filski. i 
WILNO. 28 12 AW.) „Kurjer Wileń: 
ski, notuje wiadomość, że senałor biało- 


ruski Własow wystąpić ma z własną listą 
wyborczą do sejmu i senatu o e 
nacjonaino-lewicowyni. 


WŁODZIMIERZ WOŁYNSKI, 28. 12. (AW). 
Odbył się tu wiec zwołany przez rosyjskie zjedno- 
czenie ludowe. Powzięte zostały uchwały wystę- 
pujące nader gwałtownie przeciwko działalności 
posłów ukraińskich w sejmie oraz nawołujące lud-- 
ność Wołynia do oddania reprezentacji Wołynia 
w ręce przedstawicieli Rosjan. Powzięto jednocze 
nie uchwałę protestującą przeciwko próbom u- 
krainizacji cerkwi: wołyńskiej. 


Pojednanie sią Korfantego z osta- 


wionym Kustosem. 


WARSZAWA. 28 grudnia. tel. wł. ) Sen- 
sacją polityczną na 6! Śląsku jest fakt poje- 
dnania się osławionego niemcofila Kustosa 

z Kortfantym. Kustos w ostatnim tygodniku 
swoim ogłosił artykuł, w którym stwierdza, 
że Korf fanty wprawdzie grzeszył, lecz obec- 
nie poprawił się, albowiem na swoim sztan- 
darze wypisał Śląsk dla Ślązaków, ca jesł 
programem partji Kustosa. 


SĄDY DORAŻNE w KONGRESÓWCE. 


WARSZAWA, 28. 12. (Tel. wł). Sądy do- 
rażne w Kongresówce były ustanawiane z roku 
na rok. Jak się dowiadujemy obecnie na r. 1928 
nie będą już przedłużone. 


O p, 00 


żyła ua ten temat. krótka polemika po- 
między prasą rządową a endecką o inter- 
prelację orędzia — dziś się już skończyła. 
Dziś już obie strony dochodzą do wniosku. 
że właściwie nie ma się o co sprzeczać !... 

Doszło nawet do porozumienia, wpraw- 
dzie na odcinku nie wielkim., bo we Wsch. 
Malopolsce, ale doszło! 

Zgodnie już w Województwie w zeszłym 
tygodniu obradowały wszystkie stronnictwa 
polskie prócz PPS... 


Czy ten przykład „zgody narodowej“ 
nie obejmie całej Polski, zobaczymy. A o tę 
zgodę będzie coraz latwiej. Rząd nie próź- 
nuje. Od wczoraj odbywa się we Lwowie 


zjazd rabinów. Powiadają, że trzy tysiące 
ich radzi — nad naprawą Rzpllej — 
sądzimy. że ich decyzje. będą miały wielka 


wpływ na wyjaśnienie sytuacji wyborczej, 
zrozumie to i Endek i o blok będzie da- 
leko łatwiej... 


„DZIEŃNIK LUDOWY" 
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Halika o chleb: 


Zarząd Główny Z. Z. 


Na posiedzeniu Zarz. GŁ dmałŚ i 1% 
powzięła została nasl. wezolucja: 
Zarząd Główny ZZK. — po dokładnem 
omówieniu obecnego położenia kolejarzy. 
fatalnych dla Kolejarzy skutków swohbod- 
nie wzrasiującej. drożyzny. wreszcie licz- 
nych, a dotąd niezrealizowanych obielnie 
Rządu w sprawie podwyżki i unormowania 
uposażenia. stwierdza: 

a) poziom życiowy kolejarzy i pracow- 
ników państwowych obniża się coraz szyp- 
ciej skutkiem lego, że z jednej strony — 
pobory pracowników pozostają, stale na 
jednym poziomie, z drugiej zaś — spekula- 
cja kapitalistjczna usławicznie podraża — 
wszystkie niezbędne do życia arlykuły; tem 
stały wzrost drożyzny jest przedewszyst- 
kiem wynikiem niewłaściwej polityki gospo- 
darczej, która — miast równomiernie lra- 
ktować interesy producentów i potrzeby 
życiowe szerokich mas spożywców — kapi- 
luje przed drapieżną: chciwością wielkich 
agrarjuszów i przemysłowców, co nietylko 
na egzystencji ludności pracującej, ale ima 
Państwie odbić się ostatecznie musi wprost. 
fatalnie; Zarząd Główny z naciskiem zwra- 
ca uwagę na fakt, że obecny niedostatek. a 
w ślad za tem niedożywianie się i upadek 
sił pracowników kolejowych intensywność 
"ih pracy podkopuje w stopniu coraz wig- 
kszym; TAN r | - | 

b) w tych warunkach wysuwa się ko- 
nieczność podwyższenia płac pracowników 
w miarę wzrostu kosztów utrzymania choć- 
by tylko z tego względu, że tym; od; których 
żąda sic wytężenia wszystkich sił dla dobra 
państwa, zapewnić się winno jaką taką moż- 
ność podtrzymania tych sił, na które pan- 
stwo liczy; 

c; w tym aloli kierunku masy pracu- 
jące nie widzą po stronie Rządu żadnych 
poważniejszych ņa szerszą skalę zakrojo- 
nych zamierzeń. f 

Nie pomijając i nie lekceważąc wcale 
lakich ze strony Rządu kroków, jak pod- 


bm 


wyżka płac o 10 proc. od 1 listopada ub. r., - 


tudzież ostatni zasiłek w formie zwrotu za- 
iegiej podwyżki dodatku mieszkaniowego — 
Zarząd Główny zauważa, że stale potęgu- 
jaca się drożyzna nietylko unicestwiła 


K. o polityce rządu. 


wszelkie dodatnie skutki powyższych przed- 
sięwzięć. ale ponadto jeszcze egzystencje 
pracowników zepchnęła niżej poziomu z je- 
sieni r. ub. wobec czego kwestja podwyżki 
płac staje się coraz bardziej paląca. 
Tymczasem kwestje tę Rząd zbywa tyl- 
ko pusiemi obiecankami, które nie wiado- 
mo czy się spełnią i kiedy. Zarząd Glówny 
podkreśla, iż kilkakrotnie już w tym woku — 
i lak slanowczo., że aż ściśle z terminem 
wiązane =, przyrzeczenia- przedstawicieli 
Rządu z jednej — a niedotrzymanie tych 
przyrzeczeń — z drugiej strony, łącznie z 
ostatnią zupelnie już oficjalną, a przecież 
nie spełnioną zapowiedzią regulacji płac od 
N! Roku — nietylko podkopują „ wiąrę «w 
oświadczenia Rządu i wszelką ich powagę, 
ale wywołując ciągłe zawody, doprowadzają 
rzesze pracownicze do coraz większego roz- 
drażnienia, którego możliwym, a przez ni- 
kogo nie pożądanym następstwom nikt za- 
pohiec nie potrafi. NA 
Do powyższego dodać jeszcze należy, że 
w stosunku administracji do pracowników 
kotejowych — nietylko nic na lepsze się nie 


zmienia. ale przeciwnie — na gorsze, co się 
przejawia w lamaniu obowiązujących ustaw 
i przepisów i w niezliczonych aktach służ- 
bowych, skierowanych ku ukróceniu praw 
pracowniczych. 4 

Stan lep. już i tak anormałny, coraz 
stębiej zaognia ta jeszcze okoliczność że 
licznych przez Z. Z. K. Rządowi przedło- 
żonych postulatów dotyczących warunków 
pracy pracowników kolejowych — Mini- 
sterstwo Komunikacji dotąd nie uwzgłędniło 
zbywającć je ustawieznie. nic nie mówiącemi 
przyrzeczeniami. 

Cała wyżej naszkieowana polityka Rzą- 
du i cały jego stosunek do zagadnień pra- 
cowniczych. odbiera masom kolejarskim re- 
sztę nadziei, by sprawa poprawy bytu pra- 
cowników państwowych dała się załatwić 
drogą porozumienia. a przeciwnie pogłębia 
tylko przekonanie, że należytą poprawę by; 
tu kolejarze osiągnąć: będą moali - tylko 
drogą wałki. - 3., 

| Zarząd Glówny ostrzega, tedy ogół kó- 
lejarzy, że w: obecnej sytuacji muszą być 
na wszystko przygotowani i muszą jasno 
zdawać sobie sprawę z tego, że jedyną 8wa- 
waneję zwycięstwa w walce stanowić może 
tylko niezłomna” w karbv organizacyjne 
ujęta, solidarność mas pracujących. 
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WARSZAWA, 28. grudnia. (AW). Wczo- 
rajsze posiedzenie Rady partyjnej organiza- 
cji sjonislycznej w Polsce poświęcone było 
głównie omówieniu uchwał sjonistów mało- 
polskich. którzy zajmują dołąd negatywne 
silanowisko wobec koncepcji p. Grynbauma 
w sprawie stworzenia bloku wspólnie z 
mopiejszościami narodowcemi Po burzliwej 
dyskusji przyjęta została uchwała wyraża- 
jaca ubołewanie organizacji sjonistycznej 
Małopolski Wschodniej. która nie przystą- 
pila do bloku mniejszościowego. Rezolucja 
uzasadnia twierdzenie, że centralne władze 
sionistyczne wykazały wobec sjonist. Mało- 
polski jaknajdalej idącą cierpliwość, jedna- 
kowoż wszyslkie próby kompromisu zostały 
odrzucone. Rezolucja wzywa Radę Naczel- 
ną organizacji sjonistycznej do podjęcia nie- 
zbędnych kroków w kierunku wystawienia 


pne 4 Ó o 
Biedny Niki. 
Ciekawy list b. cara Mikołaja II. z czasów 
y rewolucji 1905. 


„Vossisehe Zcitung* zamieszcza list ca- 
ra ostatniego Mikołaja II pisany do jego 
matki. żyjącej jeszcze w Danji wdowy po 
Aleksandrze II., Marji Teodorówny. List 
ten pisany w czasie pierwszej rewolucji ro- 
syjskiej zpajduje się w oryginale w archi- 
wach moskiewskich. Treść tego pisma musi 
wzbudzić w każdym wesołość, litość i za- 
razem zdumienie. że taki ograniczony, sła- 
by, dziecinnie bezradny człowiek mógł być 
przez byle lat władeą wielkiego państwa i 
postrachem miljonów ludzi. 

List ten brzmi: 


Peterhof, 19 października 1925 r 
Moja Kochana, Droga Mamo! 


Chcę Ci pokrótce przedstawić nasze położe- 
nie. W fioskwie odbyły się różne zgromadzenia, 
na które zezwolił moskiewski generał-guberna- 
tor Durnowo, nie rozumiem, w jaki sposób. Tam 
obyły się przygotowania do strajku kolejowego, 
który rozpoczął się w okolicy Mos«wy a wkrótce 
objął calą Rosję. Petersburg i Moskwa były od 
środkowych gubernji odcięte. Kolej bałtycka stoi 
już od tygodnia. Po kolejach objął strajk fabryki 
a potem nawet zakłady miejskie i urzędy minister- 
stwa komużikacji. Co za wstyd: nasz maty bie- 
dny Milkow (min'ster Kolei) jest zrozpaczony, że 
mu jego podwzadni tax ponad głowę wyrastają. 
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W uniwersytetach dzieją się rzeczy, Bóg wie 
jakie! Z ulic wciska się tam wszelka możliwa 
hatastra, mówią tam ordynarne rzeczy i to wszyst 
ko jest cierpiane! Rady wyższych szkół zwró- 
ciły się w końcu do policjj o pomoc przeciw bez- 
czelnemu tłumowi, który tam wtargnął. 

Gdy się czyta telegramy naszych agentów, 
robi się wprost niedobrze od tych strajków w 
wyższych uczelniach, aptekach itd., od tych mor- 
dów, dokonywanych na policjantach, kozakach, 
żołnierzach, od tych wszystkich niepokojów i za- 
mieszek. A panowie ministrowie sedzą jak mokre 
koguty i radzą nad połączeniem różnych resor- 
tów, zamiast działać energicznie. 

Gdy na „mityngach' — to jest nowe, modne 
słowo — zaczęto występywać z otwarią zapowie- 
dzią zbrojnego powstania, a ja się o tem dowie- 
działem, kazałem natychmiast generaiowi Trepo- 
wowowi zarządzić pogotowie całego garnizonu pe- 
tersburgskiego i zaproponowałem mu, aby całe 
miasto podzielił na poszczególne odcinki. Każdy 
odcinek miał otrzymać swojego komendanta, Na 
wypadex napadu, wojska miały natychmiast użijć 
broni. Te jedynie środki zastanowiły bunt czy re- 
walucję, ponieważ Trepow ostrzegł mieszkańców 
przez wydanie ogłoszenia, że wszelkie niepokoje 
będzie dusił bezwzględnie. W to uwierzyli wkoń- 
cu wszyscy. 

Rozpoczęły się brzemienne burzą lecz ciche 
dni, ciche diatego, że na ulicach zapanował po- 
rządek ale każdy wiedział, że coś się przygoto- 
wuje. Wojska czekały na sygnał a tamci nie chcieli 
zaczynać. Miało się uczucje, jak w lecie przed 
gwałtowną burzą. Nerwy mieli wszyscy w naj- 
wyższymi stopniu naprężone, a stan taki nie mógł 
trwać długo. W tych strasznych dniach widywateni 
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| ścią wziąiecm na siebie. W całej Rosji o niczem 
| ionem nie mówiono, nie krzyczano, nie pisano. o 


* tiia i s ; ś a "i 
kandydatów żydowskich na listach bloku, 
imniejszościowego w okregach wyborczych 
Malopolski Wschodniej 


ROZPROSZKOWARIE „PIASTA“. p 


WARSZAWA, ' 28. 12. (AW). Na 'terenie 
warszawskim powstała nowa organizacja wybor- 
cza występująca pod nazwą .,Bloku ludowego”. 
Organizacją tą kieruje adwokat Krysa, secesioni- 
sta z „Piasia'. Blok ludowy nawiązać ma kon- 
taki z małopolskiem „Ziednoczeniem Ludowem” 
Jakóba Bojki. : * l 
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"GEM" 


KONFISKATA „RZECZYPOSPOLITEJ. 


WARSZAWA, 28. 12. (AW). W dniu dzi- 
siejszym z polecenia władz skonfiskowany został 
cały nakład „Rzeczypospolitej'. Konfiskata na- 
stąpiła o godz. S-tej rano jeszcze w drukarni. 


się zawsze z Wittem (późniejszy prezydent mini- 
strów) nasze konferencje rozpoczynały sę zawsze 
rano a kończyły wieczór. Postanowiliśmy wybrać 
jedną z dwóch dróg: B 

Mianować energicznego wojskowego, który- 
by wszelkiemi siłami gnębił ttum; potem przyszła- 
by krótka pauza a po kilku miesiącach znowu 
należaloby stosować piłę. Kosztowa'oby to jednak 
potoki krwi i koniec końcem doprowadziłoby do 
powrotu obecnej sytuacji, ale rezultaty byłyby te 
same i refoimy nie mogłyby być przeprowadzone. 

Albo druga droga: Zapewnienie * ludności 
praw obywate'skich, wolność słowa, prasy, zgro- 
madzeń i bezpieczeństwo osobiste. Ponadto każda 
ustawa inusiałabyy być przeprowadzona przez Du- 
mę państwową a to by nie było niczem innem 
niż konstytucją. 

Witte bronił drugiej drogi i tłumaczył, że 
byłoby to wprawdzie ryzykowne ale w danej 
chwili jedynie możliwe. i 

* Prawie wszyscy, do których się zwracałem 
z pytaniem, dawali mi taką odpowiedź, jak Witte. 
Powiedział mi on wprost, że jeżeli go zamjanuję 
prezydentem ministrów, będę się musiał zgodzić 
na jego program i nie będę mu mógł stawiać 
żadnuch przeszkód w przeprowadzeniu go 
Witte i Oboleński (radca stanu) ułożyli manifest. 
Omawialiśmy go przez dwa dni i w końcu po 
modlitwie podpisałem go. J "WEZ 

Kochana matko, jak ja się dotychczas męczy- 
łem! Nie możesz sobie nawet tego wyobrazić. 
Tełegraficznie nie mogłem Ci tego wszystkiego 
wyiłumaczuć, co mnie skłoniło do tego okropne- 
go postanowienia, które jednak z całą świadome- l 


ży 


* Martyrolocja socjalisty w Rumunii. 


W rumuńskich’ kopalniach soli. służa- 
<ych zarazem jako zakłady karne, przebywa 
* Jeszcze od roku 1907 wielu chłopów, którzy, 
W tym roku zerwali się do powstania prze- 
«iw nieludzkiemu uciskowi i wyzyskowi 
wielkich obszarników i ich dzierżawców. 
Od tego czasu wydano wiele amnestji. i ale 
nie objęły one tych chłopów, którym boja- 
rzy nie mogą darować, że w r. 1907 usiło- 
wali zrzucić jarzmo nedzy i zażądali dła 
siebie ziemi. l» 

Szczególną jednak uwagę międzynaro- 
dowej opinji publicznej musi zwrócić stra- 
szny los politycznego więźnia w Rumunji. 
jednego z najwybitniejszych przewódców ru 
muńskiego ruchu socjalistycznego, 


Mihai Bujora. 


Michai Bujor, adwokat. należy do partii 
socjalno-demokratycznej od r. 1903. Przez 
długi czas był redaktorem centralnego orga- 
nu partyjnego „Romania Munciloare", człon 
kiem zarządu i kilk akrolnym kandydatem 
do parlamentu z asa partji. 

Podczas wojny w r. 1917, Bujor, będący 
oficerem rczerwowym. wygłosił przemówie- 
nie, nad.grobem zmariego na tylus lekarza 
wojskowego, jednego z przewódców socjali- 
stycznych. dr» Ottoi. Władze wojskowe wy- 
toczyły mu za to śledztwo; nie czekając na 
wyroki uszedł do Odessy. gdzie 
został komendantem rumuńskiego rewolu- 


cyjnego bałaljonu, 
utworzonego z jeńców wojennych i uchodź- 
ców: Bolszewicy. zagarnąwszy władzę, pole- 
cili bataljonowi z zaaresztować przeby waja- 
cych w Odessie rumuńskich dostojników i 
polityków burżuazyjnych. Jako komendant 
bataljonu Bujor traktował po ludzku uwic- 
zionych. a wielu z nich zawdzięczało mu 
nawet ocalenie od śmierci,” co później ze- 
zmali przed sądem liczni świadkowie. 

W r. 1920 Bujor wrócił do Rumunji. 
adzie został natychmiast uwięziony “i 


oskarżony © dezercję i zdradę stanu. 

f Sąd wojenny skazał go na 20 lat robót 
przymusowych. Mimo. iż więzień od sze- 
negu lat domaga się, aby len wyrok wyko- 


me innego się nie modlono. Od wielu, bardzo 
wielu osób z mojego otoczenia słyszałem to samo, 
na nikim nie mogłem się oprzeć, tyłko na wier- 
nym Trepowie: las s ” 

Nie pozostawała ini więc inna droga, jak 
tylko się przeżegnać i pozwolić na to, o co pro- 
sili. Jedynem pocieszeniem dla mnie jest nadzieja, 
że tyko wola Boga, i że ta ważna decyzja wypro 
wadzi moją drogą Rosję z nieznośnego chaosu, 
w jakim od roku się znajduje. 

Jakkolwiek «codziennie otrzymuję wzruszają- 
ce deklaracje wdzięczności .i współczucia, poło- 
żenie jeszcze zawsze jest bardzo poważne. Wła- 
dze na prowincji: nie wiedzą co robić. Pozatem 
porządek w mieście musi być utrzymany; bez 
przerwy odbywają się demonstracje wrogie, lub 
przyjazne i między niemi powstają krwawe star- 
cia. Znajdujemy się: już w pełnej rewolucji, de- 
zorganizacji administracyjnej, a to stanowi najwię- 
ksze niebezpieczeństwo. 

Ale Bóg miłosierny nam pomoże. Czuję jego 
pomoc i siłę, która podtrzymuje moją odwagę. 
Zapewniam Cię, że przeżyłem nie dni, lecz lata 
całe. Tyłe udręki, zwątpienia, walk trzcha było 
przezyć! Z całego serca dziękuję Ci za twój 
list, droga mamo. Wiem, że modlisz się za swojego 


biednego Niki. "Chrystus z Tobą! Panie, ratuj i 
chroń Rosie! 
Z całem sercem 
t Twój Niki. 


— 


— LJ 
Oto dokument słabości despoty bez cha- 
nakteru, który nie umiał odczuć nastrojów i 
potrzeb mas i wywołał po 12 łatach drugą 

zawa rewojucję, która i jego za m 
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jest zbrodnią przeciw jedności, „"lqsy prac kj 
SAT. Gaii u | | TER 
rosyjskiej, rewolucji. której potrzebna jest 
*solidaF ność całego proletar jatu. 


nano, nie wysyła się go do robót przymiuso- 
Mniej więcej przed rokiem po długielr 


wych, lecz przetrzymuje w więzieniu w Dof- 


tona. Przebywa w maleńkiej celi, odosob- | staraniach udało się dwom członkom Za- 
niony zupełnie od innych więźniów. rządu partyjnego uzyskać dostęp do wię 


Źnia. Zamiast silnego 
mężczyzny, 


ę M . tryskającego życi 
Dozoncą jego jesi qłuchoniemy. pa PA Sib 

Przed wyprowadzaniem go na przecha- 
dzkę, dają znak dzwonem, aby z przed oczu 
nieszczęśnika usunąć , widok «  Jakiejkolwiek 
osoby. Nie otrzymuje żadnych czasopism. — 
Poza tem narażony jest ciągle na szykany 
wszelkiego rodzaju. 

Bujor 


zobaczyli zgnzybiałego starca, 
którzy długo musiał zbierać swe myśli, nim 
zdołał ująć je w słowa. Nie wiedział nic o 
wypadkach, jakie zaszły od czasu jego u- 
więzienia. - jedno tylko podnosił ciągle: że 
jest socjalnym demokratą i że jest wierny 
swej parlji. 

, Zemsta bojarów ciąży nad nieszczęśli- 
wym i niemożna się spodziewać jego wy: 
zwolenia przed obaleniem reakcyjnych rzą- 
dów możnowładców rumuńskich. Bo z gło 


nigdy nie był komunisłą. 


Należał wraz z Rakowskim do lewicy, 
socjalno- demokratycznej (Martowa), a gdy. 
a przeszedł do bolszewików, Bujor 


pozostał wierny Swym przekonaniom. — O- | sem oburzenia opinji publicznej, niepopar- 
świadczał otwarcie, że założenie III. między- | tym siłą. żadna reakcja się nie liczy. 
narodówki _ <, miii - 


a oco 


Projekt utworzenia IN. "Międzynarodówki, 


rosyjskiej podróżują po rozmaitych bagiet na- 
wiązując kontakt ze wszystkiemi przez międzyna- 
rodówkę komunistyczną odtrąconymi elementami. 


MOSKWA. Prasa sowiecka poświęca ostat- 
mio wiele miejsca sprawie projektu, wysuniętego 
przez komunistyczne ugrupowania opozycyjne, a 


zmierzającego do utworzenia nowej, czwartej mię- | Przytem chwali się opozycja — pisze „Krasnaja 
dzynarodówki. Organ opozycjonisty Maslowa, | Gazeta" — że w państwach, posiadających silne 
członka niemieckiej grupy opozycyjnej, „Fahne des | organizacje komunistyczne, udało się jej stwo- 
Komunismus“, podając projekt ten do wiadomości | rzyć „masowy ruch opozycyjny'. Do państw ta- 
publicznej, zaznaczył, iż nowa międzynarodów- | kich należą — zdaniem opozycjonistów — w 


pierwszej dinji, Niemcu, Francja Włochy i Cze- 
chosłowacja. 4 

Moskiewscy zwolennicy NI Paren 
z ironją spoglądają na plany, iż są one z góry 
skazane na niepowodzenie. Grupa Stalina — jak 
pisze „Krasnaja Gazeta“ — z zupełnym spokojem 
oczekiwać może dalszego rozwoju wypadków, 


związanych z nietortunnemi próbami opozycji. 


ka byłaby organizacją lewego skrzydła „ Komin- 
ternu. Eu l 5 

Rozpatrując projekt opozycionistów, „łra- 
snaja Gazela" pisze, że „plan organizacji czwartej 
międzynarodówki nie jest dła nas (dla grupy Sta- 
linaj niespodzianką. Od chwili, kiedy na widowni 
ukazała się „nowa opozycia”, to jest od XIV zja- 
zdu partji komunistycznej, emisacjusze opozycji 


Hsiądz i szofer zginęli. W katastrofie samochodowej. 


Dwaj księża ranni. 
WARSZAWA. 28. grudnia. (AW) Wczo- 


4 


"zenia byla lak a że samochód prze- ` 


raj popołudniu na szosie wiodącej zWar- | wrócił się do góry kołami. Cięġar samo- 
szawy do Tomasza Mazowieckiego na od- | chodu zgniótł klatkę piersiową ks. Kaimo- 


wi. Dwaj inni księża jadący tymsamym wo- 
zem Pogorzelski: i Ożarowski odnieśli rany. 
Szofen — prowadzący samochód — poniósł 
śmierć na miejscu. Ks. Kaim po kilkuminu- 
towych ciężkich cierpieniach zmar! na miej- 
scu wypadku. 


tinku micdzy Nadarzynem „i Siestrzeńcem 
nastąpiła straszna katastrofa samochodowa. 
Samochód rektora kościoła OO. Bernardy- 
ÉY- ks. Antoniego Kaima na skręcie szosy 
na skutek ślizgawicy. wpadł z ogromnym 
marc na kamień przydrożny. Siła ude- 


Sprawdzać "SWE. nazwiska w. spisie wyborców! 


równocześnie zaś ogłasza. że spis wyborców bę- 
dzie wyłożony do publicznego wgłądu w lokalu 
obwodowej komisji wyborczej. 

Okres ten trwa 14 dni, a mianowicie 
2. do 15. stycznia 1928 roku. 

Każdy więc wyborca będzie miał w okresie 
od 2. do 15. stycznia 1926 roku obowiązek spraw- 
dzenia spisu wyborców w lokalu właściwej komi- 
sji obwodowej. O ile został pominięty lub stwier- 
dza, że w spisie figuruje ktoś nieuprawniony wów- 
czas w terminie do dnia 16. stycznia 1928 roku 
winien wnieść reklamację (można 'i ustnie do 
protokołu) do komisji obwodowej 

Przeciwko odmownej decyzji obwodowej ko- 
misji wyborczej można wnieść zażalenie do ko- 
misji okręgowej w ciągu trzech dni od dnia do- 

| ręczenia decyzji. 


Bo mianowaniu owręgowych 1 obwodowych 
komisji wyborczych utworzony zostai, właściwy 
aparat wyborczy. Obecnie zgodnie z kalendarzy- 
kiem wyborczym ma być wyłożony spis wyborców 
do sprawdzania. 

Do dnia 25. b. m. spisy wyborców, sporzą- 
dzone przez naczelników gmin, miał) być o- 
statecznie ukończone i następnego najpóźniej dnia 
przesłane w trzech egzemplarzach na-ręce prze- 
wodniczącego odpowiedniej komisji obwodowej. 

W okresie od 26. b. m. do końca grudnia 
obwodowa komisja wyborcza ma prawo badania 
materjałów, na których podstawie sporządzone 
zostały spisy wyborców i ma prawo żądać odpo 
wiednich wyjaśnień od naczelników gmin. Naj- 
później zać 1. stycznia 1928 roku przesyła ko- 
misja obwodowa jeder egzemplarz zatwierdzonego 
kę wyborców okręgowej komisji wyborczej, 


— od 


Z s zi 


"Dalsza akcja budowlana czerwonej gminy 
wiedeńskiej. 


willowe o trzypokojowych mieszkaniach. Oprócz 
| tego zanierza magistrat wybudować kilka więk- 
szych pralń, przeznaczonych dla mieszkańców 
mniejszych dzielnic miasta. 


' WIEDEN. Magistrat miasta, Wiednia zamie- 
rza, celem złagodzenia kryzysu mieszkaniowego, 
wybudować w przyszłym roku 6.000 mieszkań. 
Mają to być zakrojone na szeroką skalę kolonie 
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Trocki stwierdza rządy nowej burżuazji w Rosji SOW. 


Dyktaturę proletarjatu zastąpiła dyktatura osób. 


PRAGA 28. grudnia. (Pat.) „Narodni Listy” za- 
mieszczają wywiad swego korespondenta moskiew- 
skiego z Trockim, który zaznaczył, że obecny ustrój 
Rosji sow. jest dyktaturą osób, nie zaś dyktaturą pro- 
letarjaiu. Rezultat rewolucji wyraża się w zastąpieniu 
dawnego syslemn kapitalistycznego przez nowy kie- 
runek ekonomiczny, który 
stworzył nową busżnazję, 

Zarówno w miastach, jak i miasteczkach. Po wsiach 
wzrosła liczba zamożnych chłopów podczas gdy w 
miastach kupcy i spekulanci zawładnęli 70 proc. han- 
dwu wewnętrznego. 

Istnieją wszelkie podstawy do twierdzenia, że spe- 
kulacja stanowi obecnie główną sprężynę całokształtu 
życia ekonomicznego Rosji sowieckiej. 

Co się tyczy drugiego, ważnego punktu progra- 
mu rewolucyjnego, t. j. wyzwolenia robotniczego, to 


można stwierdzic, że proletarjat najbardziej odczu- 
wa skulki kryzysu ekonomicznego. Liczbę godzin pra- 
cy zwiększono do 9-ciu a nawet 10-ciu, przyczem w 
większości tabryk 
płace są przeraźliwie niskie. 

Płace te nie wystarczają do zaspokojenia najbardziej 
elementarnych potrzeb. Trocki zaznaczył, iż nie zna 
innego kraju, w którymby sytuacja klasy robotniczej 
była tak onłakana jak w Rosji, która uważana jest 
za opanowaną przez proletarjat. Trocki nie dąży do 
przewrotu, lecz almosterę sprzyjającą przewrotowi sia- 
nowi stworzenie nowej burżuazji Zaznaczył on, iż 
nie chce zakończyć swojej karjery politycznej ani 
przez kompromis, ani też na Syberję. i choć przeciwni- 
kom jego nie są obce te wszystkie rzeczy, nie przy- 
puszcza on, iż pragną się jego pozbyć. Zresztą -— za- 
kończył Trocki — wszystko jest możliwe. 


Wielka afera kolejowa w Sosnowcu. 


Aresztowanie 60 osób. 


SOSNOWIEC, 28. 12. (AW). Wykryta tu 
afera kolejowa zatacza coraz szersze kręgi. Mresz- 
łowano już blisko 6€ osób w związku z dokona- 
nemi nadużyciami, które uprawiane były przez 
dwa lata i polegały na wielokrotnem używaniu 
tych samych biletów kolejowych, które po zużyciu 
sprzedawano o 50 procent taniej aniżeli wynosiła 
cena całkowita. Między aresztowanymi znajduje 


Straszliwa klęska 


LONDYN, 268. 12. (AW). Burze śnieżne na 
terenie całego niemal kraju trwają dalej. Zaspy 
śnieżne doszły do tak wielkich rozmiarów, iż 
szereg miasi 1 wsi odciętych jest od jakiejkolwiek 
komunikacji ze światem. Dłuższe trwanie śnijeżyc 
może wywołać w całym szeregu miast i miaste- 
czek angitiskich Kryzys aprowizacyjny. Przerwa- 
na jest komunikacja nietylko kolejowa lecz częścio- 
wo telegraficzna i telefoniczna. Między innemi 
uszkodzona jest linja prowadząca z Londynu na 
Paryż. Nawet komunikacja okrętowa z braku po- 
łaczeń wewnątrz kraju nie funkcjonuje normal- 
nie. 

PARYŻ, 28. 12. (Pat). „Le Matin“ donosi z 
Rabatu, iż pomiędzy Tazą i Fezem obsunął się 
podmyty przez deszcze tor kolejowy. Lokomotywa 
przechodzącego pociągu stoczyła się z wysokości 
40 metrów w przepaść. Maszynista został za- 
bity. 

PARYŻ, 28. 12. (Pat.). Wielkie obszary we 
Flandrji zostały zalane przez powódź. Według do- 
niesień z Ostendy, na pobrzeżu szaleje nawałnica 
śnieżna. Zginęło kilka statków prywatnych. 


WILNO, 28. 12. (AW). We wsi Łotysze 
(woj. wileńskie) szeregowiec KOP. Jan Młynarczyk 
rodem z Łowicza) widząc, że narzeczona jego tań- 
czy z obcym mężczyzną niejakim Błażewiczem w 
przijstępie zazdrości chwycił za karabin i wy- 
strzelił zabijając Biażewicza na miejscu. Znajdują- 


się 17 kolejarzy z drużyny kieleckiej, oraz sze- 
reg osób cywilnych. Nadużycia wykryte zostały 
przez policję śledczą w Kielcach w ten sposób, 
że 9 wywiadowców wykupiło bilety całkowite i 
zapisawszy sobie numery tego samego dnia prze- 
prowadziło rewizję u konduktorów, u których 
znaleźli bilety użyte po raz drugi. 
— ii — 
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śnieżyc i powodzi. 

RABAT, 28. 12. (Pat). Wezbrane wody za- 
laiy całą północną część doliny Kenitra, niszcząc 
zasiewy i uniemożliwiając komunikację z zalanymi 
obszarami. Straty są znaczne. 


RABAT, 28. 12. (Pat). Radio. — Wszustkie 
rzeki w Marokku wezbsały. Wody wysłąpiły z 
brzegów, załewając wsie oraz unosząc mosty. We- 
zbrane wody ' dosięgały bram Rabatu. 


30 POCIĄGÓW UNIERUCHOMIONYCH 
W. ŚNIEGU. 


MOSKWA, 28 12. (AW. W kilkunastu 
gubernjach środkowej i wschodniej części 
Rosji europejskiej rozpętały się burze Śnież- 
ne. Śnieg dochodzi do warstwy wysokiej na 
półlora do dwu metrów. Wiele linij kolejo- 
wych uległo zasypaniu. Ogółem 30 pocią- 
gów na różnych linjach kolejowych zostało 
całkowicie unieruchomionych w śniegu, — 
przyczem w licznych wypadkach podróż- 
nym grozi śmierć OMA. ` 


Krwawy dramat na zabawie. 


cy się w pobliżu Jan Łotoszko usiłował rozbroić 
żołnierza, lecz ten dal jeszcze jeden strzał zabi- 
jając również Łoteszkę. Zabóicę aresztowano i 
odstawiono do więzienia wojskowego Na Anto- 
kolu w Wilnie. 


Widmo głodu w Chinach. 


LONDYN, 28 12. (AW.). W myśl wiado- 
ności z Pekinu w prowincji Szantung i 


Chili panuje straszliwy głód. Cztery miljony 


ludności niema żadnych środków do życia. 
9 BAZY wide” o że głód ten wywołany 


Pa napadzie na A. Nowaczyńskiego. 


WARSZAWA, 28. 12. (AW). „ABC.“ donosi, 
że do redakcji tego pisma zgłosiła się pewna 
osoba, której nazwisko i adres znane są redakcji i 
oświadczijła, że może podać prokuratorji nazwiska 
dwo,ga ludzi, którzy kręcili się po ul. Złotej przed 
napadem na Nowaczyńskiego i których rysopis 
zgadza sę z rysopsem napastników podanym w 
śledztwie. 
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jest suszą i szarańczą. Faktycznie jednak 
główną jego przyczyną jest długotrwała 
wojna domowa i ogromne podatki nakła- 
dane na ludność przez zmieniających się 
wciąż dyktatorów wojskowych. 
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BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA Z TURCJĄ. 


WARSZAWA, 28. 12. (Pat). Z dniem 1-go 
stycznia 1928 wchodzi w życie bezpośrednia ko- 
munikacja towarowa pomiędzy stacjami koleji pol- 
skich a stacjami Stambuł, Adrjanopo! i Kirklar ko- 
leji orjenialnych w Turcji. Komunikacja odbywać 
się będzie przez linie koleji rumuńskich, bułgar- 
skich, czechosłowackich, austrjackich, węgierskich 
i jugosłowiańskich. 
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Kongres MA irangigkich. 


PARYŻ, 26 12. W poniedziałek rozpo- 
czął swe obrady kongres socjal. partji fran- 
cuskiej, mający przedewszystkiem na celu , 
omówić taktyke |< przy nadchodzących 
wyborach. 

Sprawozdanie ki ct, general. Faure'a 
stwierdza. że partja wykonuje znaczny — 
wzrost od czasu rozłamu. W grudniu 1920 
liczyla 197.000 członków, z końcem r. 1921 
zaledwie 50.000. Następstwa rozłamu wy- 
dawały się nieułeczalne. Wybory w r. 1924 
przyniosły pierwsze sukcesv: liczba człon- 
ków wzrosla do 73.000. Od tego czasu par- 
lja wzrasla z roku na rok. a obecnie po- 
siada ponad 100.000 członków. 

Dluga dyskusja rozwinęła się nad spra- 
wozdaniem komisji finansowej. Budżet obli: 
czony jest na 878.000 franków, w tem prze- 
widziane są koszta na walke wybonczą w 
wysokości 250.000 fr. 

Popołudniowe posiedzenie wypełniła d 
skusja nad dalszem rozwinięciem centr 
nego organu partji „Populaire“, który od 
od 1 grudnia br. ukazuje się w większej ob- 
jęlości. 


Proces przeciwko dygnitarzom war- 
szawskiej policji śledczej. 


WARSZAWA, 28. 12. (AW). W dniu 18. 
stycznia rozpocznie się w Sądzie ogręg. wielki pro 
ces przeciwko b. zastępcy naczelnika Urzędu śled- 
czego Ludwikowi Kurnatowskiemu, komisarzowi 
Leonardowi Dobieckiemu i ;nnym funkcjonarju- 
szom Urzędu śledczego, Akt oskarżenia zarztt- 
ca im szereg nadużyć. Do sprawy wezwano kil- 
kudziesięcju świadków. Jednym z głównych śwjad- 
ków oskarżenia jest autor rewelacyj w Urzędzie 
śledczym b. komisarz policji politycznej p. Rado- 
sław Wojnicz. Obronę Kurnatowskiego wnosić 
będzie adw. Brokman, Dobieckiego adw. Nowo- 
dworski 
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(Okradzenie katedry Św. Jana 
w Warszawie. 
WARSZAWA, 28 grudnia. (tel. wł.) Dziś 
rano w Warszawie okradziono katedrę św. 
Jana. Zrabowano kilka puszek 'z pienią- 
dzini, wiele wolów itp. Straty są znaczne, 
nie zdołano ich jednak narazie ustalić. — 
paraw. dotychczas niewykryto. 


-ope 


Masowe egzekucje w Chinach. 


HONG KONG. 28 12. (Pat). Księża, 
którzy zostali uwolnieni z więzień opowia- 
dają. iż z okien więzienia widzieli, jak od- 
bywają się egzekucje dokonywane przez ko- 
inunistów we wszystkich miaslach okręgu 
Hoi- Luh- Fung, gdzie islnieje kompletna 
organizacja sowiecka. Księża wyrażają 0- 
pinję. że w ciągu ostatnich dwóch miesięcy 
stracono dziennie co najmniej po 150 osób. 
Glowy straconych zatkniete zostały na mu- 
rach okalających siedziby komunistów. 
AeA organizacji komunistycznej skła 
dają się przeważnie z młodych chłopców i 
dziewczął w wieku od 15-lu do 18-tu lat. 


WYPADEK SAMOCHODOWY MINISTRA 
SKŁADKOWSKIEGO. 


PUŁAWY, 28. 12. (AW). Trzeci z kolei wy- 
padek samochodowy na terenie wojew. lubałskie- 
go zdarzył się p. min. gen. Składkowskiemu. Tym 
razem widownią wypadku była szosa w pobliżu 
Grabowa pow. puławskiego. Samochód wpadł do 
rowu. Wobec niemożności uzyskania pomocy ze 
względu na brak kogokolwiek w okolicy p. mi- 
nister musiał wyciągać samochód e rowu przy 
pomocy jadącej z nim rodziny. Z powodu uszko- 
dzenia maszyny z trudem udało się p. ministrowi 
przybyć do Lublina skąd udai się w dalszą (drogę 
do Nałęczowa drezyną wypożyczoną od władz 
kolejowych. 
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Ochrona przyrody, prasa a radjo. | 


Wśrod zadań kulturalnych, jakiemi zajinują 
się obecnie wszystkie rządy, jednem z najważ- 
niejszych, a przedewszystkiem jednem z najpił- 
niejszych jest ochrona przyrody. Doniosłość ochro- 
ny przyrody jest już tak dobrze znana najszer- 
szym warstwom spoleczeńst wa, że wystarczy tyl- 
ko kilka stów przypomnienia. Zachowanie w stanie 
niezmienionym bodaj niewielkich skrawków ziemi 
ojczystej jest konieczne dla pielęgnowania nauk 
przyrodniczych, które tak wielką rolę odgrywają 
w życiu narodów. Jeżeli zniszczymy przez bez- 
względną eksploatację przyrodę w naszym kraju, 
ustaną badania przyrodnicze, bo nie będzie co 
badać. 

Ochrona przyrody jest przytem zadaniem nie- 
słychanie pilnem, gdyż pierwotna przyroda w Pol- 
sce jest już po większej części zniszczona, a nie- 
liczne pozostałości nikną z przerażającą szybko- 
ścią, W zrozumieniu tego stanu rzeczy Państwo- 
wa Rada Ochrony Przyrody rozwija coraz szerszą 
działalność agitacyjną wśród społeczeństwa pol- 
skiego, posługując się między innemi także najpo- 
tężniejszemi środkami propagandy, jakiemi są pra- 
sa i radjo. 

Prasa po'ska chętnie popierała i popiera usi- 
łowania Rady Ochrony Przyrody. Trzeba niestety 
stwierdzić z pewnym jednak wyjątkiem, którym 
jest „Ilustrowany Kurjer Codzienny". Pismo to, 
z miewiadomych przyczyn od pewnego czasu sy- 
stematycznie usiłuje poniżyć w opinii publicznej 
wartość ochrony przyrody, przedstawiając w fał- 
szywem świetle usiłowania Rady Ochrony Przy- 
rody, w szczególności odnośnie do trudnej spra- 
wy ochrony Tatr, tego najcenniejszego kleinotu 
polskiej przyrody. W swojej akcji przeciwko o- 
chronie przyrody „Kurjer“ posuwa się tak daleko, 
że traktuje „ochraniaczy“ jako „szkodników spo- 


łecznych". r 
Dla | aid mi ta Taaa akcji kra- 
Beag R 


kowskiego pisma dr. M, Sokołowski, sekretarz 


Rady Ochrony Przyrody, wygłosił przez radjo | 


odczyt, w którym w sposób spokojny i rzeczowy 
zbijał zarzuty „,Kurjera'. W -odpowiedzi na to 
„Kurjer” 
karczemnych obelg, które nawet wobec zwykłe- 
go soczystego i niewybrednego słownika, 
wanego przez współpracowników tego pisma, są 
aż nazbyt jaskrawe, Takie traktowanie bezinie- 
resow nej kulturalnej pracy, prowadzonej przez 
kwiat naszych przyrodników, zasługuje na naj- 
ostrzejsze potępienie. 

Na tem jednak sprawa jeszcze się nie kończy. 
Bo oto na skutek interwencji „Kurjera* Dyrekcja 
Polskiego Radjo wydała zakaz korzystania z mi- 
krofonu dr. M. Sokołowskiemu. Zakaz ten został 
wydany bez zbadania sprawy, gdyż tekst odno- 
śnego odczytu nie był Dyrekcji znany. 

Jest to niesłychany skandal, który wymaga 
dokładnego zbadania. Radjo jest  przedsięwzię- 
ciem publicznem o wielkiem znaczeniu społecz- 
nem i nie może być na usługach osób prywatnych. 
Musi ono dbać o bezstronność wygłaszanych przez 
mikrofon odczytów, ale każdy zarzut przeciwko 
prelegentom powinien byc skrupulatnie rozważony, 
zanim się wyda jakiekolwiek zarządzenie. 

Odczyt dra M. Sokołowskiego jest zbyt ob- 
szerny, żeby go tu przytaczać. Dla wykazania jed- 
nak, że jest on rzeczowy i bezstronny, zostanie 
podany w całości do wiadomości publicznej w 
najbliższym zeszycie „Przyrody i Techniki", cza- 
sopisma wydawanego staraniem Polskiego Towa- 
rzystwa Przyrodników im. Kopernika. Przyrod- 
nicy polscy nie ustaną, dopóki zarządzenie Dy- 
rekcji Polskiego Radjo względem dra M. Sokołow- 
skiego nie zostanie cofnięte. 

Dr. Dezydery Szynrkiewicz 
prof. Politechniki Lwow. 


W Ameryce coraz gorzej. 


Fabryki redukują dni pracy. — Półtora miljona bezrobotnych. 


Podczas gdy banki amerykańskie u$i- 
naja się od nadmiaru pieniędzy, składanych 
przez kapitał. bogacący się krwią i potem 
robotnika, na rynku pracy rozpoczął się 
groźny okres bezrobocia. Amerykański ko- 
respondent pisma angielskiego „Daily Mail“ 
donosi swemu pismu na podstawie dłuż- 
szych obserwacji, że w Stanach Zjedn. sy- 
luacja gospodarcza z każdym dniem znacz- 
nie się pogarsza. 

Niki nie zaprzeczy — pisze on — że Śl. 
Zjedn. są najbogatszym krajem na świecie. 
lecz nowy rok ma się tam rozpocząć pod 
znakiem półtora miljona robotników, po- 
szukujących pracy. 

Niema tam bezrobotnych kobiet. Ponie- 
waż biorą one niższą płacę, więc zawsze jest 
zapotrzebowanie na ich pracę. Lecz dla 
mężczyzn sprawa przedstawia się zupełnie 
odmiennie. Zamknięcie zakładów Forda w 
Detroit było uderzeniem w przemysł amery- 
kański. Detroil stało się czemś w rodzaju 
miasta dotkniętego zarazą. 

Ulice i domy wymarły, gdy 120 tysięcy 
vobotników porzuciło wraz z rodzinami mia 
sto w poszukiwaniu nowej pracy. Zamil- 
knięcie tej olbrzymiej, w ciągu całej doby 


Polonja chicagowska - a Ohińczycy. 


W nowojorskim „Nowym Świecje' czytamy: 

Z czasów jeszcze zaborczych przyzwyczai- 
liśmy się nazywać miasto Chicago „czwartą dziel- 
nicą Polski". 

W Chicago ma zamieszkiwać 500.000 Pola- 
ków, a tylko 50.000 Chińczyków. Polacy chica- 
gowscy są względnie zamożni, natomiast Chińczy- 
cy są względnie ubodzy, bo podczas gdy pierwsi 
posiadają swoje liczne budynki, prowadzą wiel- 
kie przedsiębiorstwa i banki — to ci ostatni więk- 
szych posiadłości nie mają, a ich dorobek stanowi: 
kilka pralni i restauracyj. Kilku z nich zajmuje 
się importem. 

Polacy z Chińczykami nie chcieliby się równać 


pracującej placówki odczuło każde niemal 
miasto w kraju, a bardzo wiele pokrewnych 
przemysłów poczęło uwalniać robotników, 
gdy Ford zawiesił pracę. Opowiadają. że 
około 250 tysięcy ludzi straciło pracę, z po- 
wodu zniknięcia wozu starego łypu. 
Wylew Missisippi spowodował kięskę w 
rolnictwie środkowo-zachodniej części Sta- 
nów. Wskutek tego w St. Louis jest 20 ty- 
sięcy bezr obotnych, a w Chicago nawet 100 
tysięcy. 

Nawel najbogatsze w świecie miasto 
New York ma teraz 100 tysięcy bezrobot- 
nych. To bezrobocie jest głównie skutkiem 
zaniku ruchu budowlanego. 

Niektóre fabryki będą pracować zaled- 
wie w 85 proc. zwykłej wytwórczości, a od 
nowego roku pewne zakłady na wschodzie 
Sianów spadną do 70 lub 60 proc. zwykłej 
wytwórczości. 

Jeden z członków angielskiego parla- 
mentu określił liczbę bezrobotnych w St 
Zjednoczonych na półtora miljona; wpraw- 
dzie urzędowe źródła amerykańskie tych 
danych nie potwierdzają wyraźnie, lecz nie 
przeczą możliwości tee przed wiosną. 
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bo i skądże?.. Polac przecież mogą się chełpić 
wielowiekową kulturą — (Chińczyków zaś uwa- 
żają za naród nie tytko niekulturalny, ale i nie- 
cywilizowany, a nawet półdziki. 

Tymczasem półmiljonowa Polonja chicagow- 
ska nie mogła się dotąd zdobyć na to — pomimo 
licznego o tem gadania, pisania i agitowania — 
na co zdobyła się kilkudziesięcjo tysięczna zale- 
dwie kolonja chińska, a mianowicje: 

Podczas, gdy wielka Polonja chicagoska do- 
tąd nie potrafiła się zdobyć na własny teatr pol- 
ski, to mała w porównaniu garstka Chińczyków 
buduje swój własny teatr kosztem 250.009 do- 
larów. 


obrzucił dra M. Sokołowskiego gradem - 
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| NA EKRANIE DNIA. 
Bajka na czasie. 


Kiedy wszystkie narody zebrały się w 


| dolinie Jozafata, aby od Boga otrzymać do- 
| bra :ziemskie. 


i rzekł: 
Panie Boze, 


wystąpił Anglik 

-— Czy wolno mi wybrać. 
co mi się podoba? 

— Wybierz sobie mój synu to, co ci się 
z dóbr ziemskich 'najbardziej podoba. 
odpowiedział Pan Bóg. — Czego żądasz ” 

— Daj mi wszystkie oceany i morza. 
Panie! Chcę rządzić na moczu. 

— Slanie się! — odpam dobry Bóg. 
A ty. mój synu, czego żądasz ? 
spytał Pan Bóg Francuza. 

— Ja proszę o wałeczność i cywilizację. 

Wystąpił Niemiec. 

— Proszę o systematykę, pracę i broń. 

Włoch prosil o sztukę i bezlroskę ży- 
cia. Rosjanin o ziemię i wódkę. Turek o 
piękne kobiety. 

— A ly. mój synu, czego żądasz * 
pylal Pan Bóg Polaka. 
Ja — odpowiedział Polak — nie zde- 
cydowalem się jeszcze... Zobaczymy, co po- 
wie nasz doradca finansowy... 
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Zgon Sazonowa. 


PARYŻ, 28. 12. W czasie świąt Bożego 
Narodzenia zmarł w Nicei na udar Serca 
b. minister spraw zagranicznych Rosji Ser- 
gjusz Dymitrjew Sazonow. 

Sazonow byl jedną z najpotężniejszych 
postaci Rosji carskiej. Jako minister spraw 
zagranicznych (1910— 1916) był władczym 
kierownikiem politycznym olbrzymiego im- 
perjum. Prowadził politykę współpracy ro- 
syjsko-francuskiej. Zmarł w wieku 67 tat. 


Kowal odkrywcą węgla śląskiego. 


W „Rabotniku śląskim” opowiada P. S. cie- 
kawą hisiocję odkrycia węgla na Śląsku. 

Około roku 1750 żył w Polskiej Ostrawie 
kowal, 'nazwiskiem Keltyczka, który wprawdzie 
pilnie pracował, jednak tak mało zarabiał, że 
zaledwie mógł swoją rodzinę wyżywić. Naresz- 
cie popadł w taką nędzę, że nie mógł sobie za- 
kupić nawet węgla drzewnego, jedynego wów- 
czas środka opału w kużźniach. Poszedł tedy da 
pobliskiego lasu, który zajmował wówczas nie- 
przejrzaną przestrzeń w okolicach na wschód od 
Ostrawy, odszukiwał wygasłe ogniska pasterzy 
i grzebał, chcąc znaleźć resztki węgla drzewnego, 
które pasterze niekiedy w ogniskach zostawiali. 
Pewnego dnia w dzień św. Trójcy znalazł ów 
kował czarne kamienie, opalone z jednej strony. 
Ażeby przekonać się o palności tych kamieni, 
zabrał kilka ze sobą do domu Próba wypadła 
świetnie. Załedwie rzucił kilka tych kamieni w 
ogień. poczęły się one jasno palić i wydawały 
wiełe ciepła. Skutkiem tego też szła i praca 
kowalowi raźno. Trwało to atoli jeszcze długo, 
nim się o prawdziwej wartości węgla kamien- 
nego przekonano. Na miejscu, gdzie pierwsze ka- 
wałki węgla kamiennego odszukano, wznosi się 
dzisiaj szyb Trójcy. Potomkowie Keltyczki żyją 
jeszcze do dziś w okolicy Ostrawy. 

Zbadane dotychczas tereny węglowe na te- 
renie czeskosłowackim sięgają od Hulczyna aż 
po Szuinbark i Błędowice na południe a na 
północny wschód po Dąbrowę i Suche, obejmu- 
jąc około 400 km kwadr. Na polskim Śląsku się- 
gają po Zebrzydowice i poza Kaczyce. Tereny 
te są -— według badań geologicznych tylico 
małą, nieznaczną cząstką ogromnego zagłębia, 
które obejmuje olbrzymie pokłady węgla na Ślą- 
sku Górnym, w Dąbrowie Górniczej i Sosnowcu, 
oraz w Małopolsce zachodniej (koło Chrzanowa). 

Dzięki odkryciu Keltyczki powstały około O- 
strawy kopalnie, a w r. 1829 olbrzymie dziś 
huty witkowickie, oraz później szereg innych 
wielkich hut i szereg fabryk. Zniknęły pola i 
lasy, a powstały wieże szybowe i kominy fa- 
bryczne. 


. 
t 


Í „DZIENNIK LUDOWY“ 


Nr. 297 


= SOCJALISTKA = 


La T 


Wspólna droga, wspólny cel. 


Ludzie, wałczycy o prawa i wyzwolenie 
człowieka dziwnie traktuja sprawę wyzwo- 
lenia kobiety. 

Powiadają tak: kobieta powinna być 
„kapłanką” domowego ogniska; jej obowią- 
zki. jako wychowawczyni dzieci i gospody- 
mi, są lak wielkie. że nie slarczy jej już 
czasu na pełnienie innych obowiązków oby- 
watelskich. Chasakterystyczne jest, że nawet 
uświadomieni robotnicy wyrażają nieraz po- 
gląd, że „baba nie powinna się wtrącać do 
polityki". 

Pogląd taki jest z gruntu tałszywy. a 
często szkodliwy dla samej sprawy robotni- 
czej. Faktem bowiem jest, że kobieta w Pol- 
sce dzięki pełnemu tównouprawnieniu pu- 
litycznemu wyszła już właściwie z czierech 
murów swej komnaty wzy izby i może wy- 
wierać pośrednio lub bezpośrednio olbrzy- 
nu wpływ na kszłallowanie się stosunków 
politycznych, ekonomicznych i społecznych 
w kzuju, chodzi więc o to, aby ten wpływ 
był dodatni. a nie ujenny. 

Kobieta, pozostająca pod wpływem kle- 


ru;czy żywiołów reakcyjnych, będzie zawsze ! 


dla spraw postępu czynnikiem szkodliwym, 
co gorsza. dla spraw postępu będzie też 
czynnikiem szkodliwym kobieta ze sle: ro- 
bolniczych przez samą swą bierność, zale- 
cana jej tak gorąco przez najbliższych. ' 

Wedlug relacji pism o obecnych stosun- 
kach w Ameryce. niema tam kobiet bezro- 
botnych, pomimo, że ilość bezrobotnych 
mężczyzn wynosi obecnie około półtora mi- 
ljona. Dlaczego tak się dzieje, nietrudno od- 
gadnąć. Kobieta nie docenia wartości swej 
pracy, pracuje za byle co, stając się przez to 
groźną konkurentka mężczyzny, szkodząc 
sprawie ruchu robotniczego. 

Gdyby kobieta była karnym członkiem 
klasowych związków zawodowych, nie obni- 
załaby wartości swej pracy, ani pracy in- 


nych. Ale nie jest winą kobiety, że jej nie 
uświadomiono, że jej nie wciągnięto w kar- 
ne szeregi zawodowe i partyjne. 

Kapital oczywiście z pełną świadomo- 
ścią wyzyskuje kobiety, płacąc im za te sa- 
me świadczenia nieraz o połowę mniej. niż 
mężczyznom. 

Zjawisko lo obserwujemy i na naszym 
gruncie, we wszystkich galęziach pracy. 

Jeżeli lak jesl. czy to jesl wyłączna wina 
kobiet ? 

Kobicta niestety, uważa siebie po dzień 
dzisiejszy za niewolnicę, istotę, niższego rze“ 
dn. zawsze chce kogoś słuchać, od kogoś 
być zależną, a mężczyźni ku swej własnej 
wielkiej szkodzie nie starają się kobiety wy- 
prowadzić z blędu, że czasy niewolnictwa 
się skończyły. 

Kobieta pracuje dziś we wszystkich za- 
wodach, jesl lekarzem, urzędnikiem, naa- 
czycielem, robotnikiem fabrycznym. a praca 
jej z małemi wyjątkami jest gorzej wyna- 
gradzaną niż praca mężczyzny. 

Dla świata kapitału konkurencja na ryn 
ku pracy jest zawsze pożądana, bo im wię- 
ksza podaż rąk do pracy, tem niższe są 
place, Ale klasa robolnicza nie powinna z 
zawiścią lub z politowaniem patrzeć na wy- 
zysk. którego ofiarą padają kobiety, lecz 
starać się wyzwolić je z tej niewoli, bo to 
leży w inieresie całej klasy pracującej. 

Kobieta, która pracuje w domu, nie po- 
winna być niewolnikiem lego domu. Kobieta 
która pracuje dla chleba, powinna micć za 
równą pracę równe wynagrodzenie. jak i 
mężczyźni. 

Jeżeli kobieta wyjdzie z bierności i po- 
większy szeregi robotnicze, przyczyni się do 
uwolnienia i sicbie i mężczyzn z niewoli 
kapitalistycznej. O tem i kobiety i mężczy- 
žni wiedzieć i pamiętać powinni. b 


Z uznaniem podnieść nam wypada. że 
z chwilą rozpoczęcia rządów swych — ko- 
misarz p. Strzelecki przywrócił, tak ze 
wszech miar pożądaną, a poprzednio lekko- 
myślnie skasowaną. instytucję higjenistek 
szkolnych. 

« Piszemy o tem z lLych względów, ażeby 
matki zainteresować tą sprawą i aby uła- 
twić ponickąd pracę tym hygjenistkom, któ- 
re wypełniając swe obowiązki ściśle, zjawią 
się w domu robotniczym. 

Pragniemy, aby ze strony rodziców nie 
było żadnych niechęci, ani nieufności do 
zwiedzających mieszkania, ale też, aby hy- 
gjenislki bez żadnych uprzedzeń, a nato- 
miast z calą cierpliwością i oddaniem się 
duszą idei spieszenia z pomocą hygjeniczną 
szerokim masom przystąpiły do pracy. 

One mają za zadanie pośredniczyć mię- 
dzy lekarzem szkolnym, a domem; one ma- 
Ją ułatwić pracę wychowawczą szkole, one 
są ogniwem niesłychanie czynnem w walce 
z gruźlicą i innemi chorobami zakażnemi, 
one to mogą stać się jaśniejszym promie- 
niem w ciemnej i zatęchłej izbie w sute- 
renach. 

Toleż w doborze sił obok fachowości, 
decydować powinien wzgłąd na ideowe od- 
uoszenie się kandydatek do tego zagadnie- 
nla. 

Jeśli hygjenistka zdobędzie sobie zau- 
lanie rodzin, to będzie mogła bardzo dużo 
zdziałać. Ale też z drugiej strony musi ona 
znaleźć zrozumienie ważności jej misji u 
rodziców. Rodziny robotnicze, te szczegól: 
niej, u których jest niedostatek wielki i 
skutkiem tego zobojętnienie dla spraw hy- 
sjeny i zdrowia powinny posłuchać do- 
brych rad i o ile możności zaslosować się 
do wskazówek hygjenistki. Ona objaśni jak 
trzeba wietrzyć mieszkanie, aby osuszyć 


wilgotne ściany, jak zachować czystość. jak 
dziecko odżywiać, choćby i w tych warun- 
kach możliwie najlepiej. W jaki sposób roz- 
poznać chorobę poważną u dziecka, co zro- 
bić, aby mu ulżyć w cierpieniu, da znać 
lekarzowi w razie potrzeby, przedstawi 
wnioski, komu należy udzielić. pomocy ma- 
terjalnej itp. 

Tak sobie wyobrażam rolę hygjenistki, 
wtedy, gdy wszyscy, tj. nauczyciel, lekarz 
szkolny i hygjenistka podadzą sobie ręce i 
czuwać będą wspólnie nad dob*em najwyż- 
szem dziecka, tj. jego zdrowiem duszy i 
ciała. i 

i, i 


Sieroty wiedeń skle mieszkają W wspa- 
niałym zamku. 


Socjaiistyczna gmina wiedeńska, której dzia- 
łalność wprost rozmachowa we wszystkich dzie- 
dzinach miejskiego życia: ua punkcie rozbudowy 
miasta, szkolnictwa, oświaty, higjeny, opieki spo- 
łecznej itp., uzyskała już rozgłos Światowy, u- 
czciła rocznicę powslania rzeczypos,olitej austrjac- 
kiej otwarciem nowego, niewiadomo już, którego 
z koleji sierocińca. Oddano najnieszczęśliwszym, 
bo dzicciom pozbawionym rodziców odnowiony 
i przystosowany do tego celu prześlicznij zamek, 
na Wilhelminenburgu. Na otwarciu tej: instytucji 
zjawili się prezydent republiki, dr. Hajnisch, i 
prezydent miasta, tow. Seitz, oraz najwybitniejsi 
radni miejscy. 

Wszyscy mowcy zgodnie wyrażali przekona- 
nie, że dla dzieci dobre jest to, co najlepsze i 
najpiękniejsze. 

— Droga od baraku (w którym pomieszczo- 
ne były dawniej te dzieci) do palazu, to symbol 
opieki gminy nad dzieckiem — mówił radny dr. 
Tandler, a prezydent republiki wyraził się, że nie 
można godniej obchodzić święta republiki jak o- 


twarciem zakładu, który na całym świecie niema 
podobnego. 

Ciekawa jest historja tego zamku. Przed stu 
laty zamek ien na wysokiem wzgórzu zbudował 
pewien książę dla jedunego swego dziecka, po- 
nieważ lekarze oświadczyli mu, że chore jego 
dziecko tam odzyska zdrowie. Dzisiaj magnat- 
gromada daje swoim dzieciom to, co wielkibo- 
gacz mógt dać swojemu dziecku. : 
Szkołę daksztalcającą dla pomocenie domo- 

wych otwiera Rada szkolna wiedeńska. 


Narazie będzie ona jednoroczną, a potem dwu 
letnią. Obok ogólnych wiadomości i gospodarstwa 
domowego, higjeny, nauki obywatelskiej, uczyć 
się tam będą adeptki tej szkoty krawiectwa: szy- 
cia i kroju. Drugi kurs już będzie specjalizował 
kucharki, pokojówki, bony do dzieci. Opłaty są 
niskie. 

Kus ma na celu podniesienie pracy w go- 
spodarstwie dormowem do pełnowartościowej pra- 
cy zawodowej. 

Dobrzeby było, gdyby nasza „Praca“ przy- 
stąpiła do założenia takiego kursu. Nauka mo- 
głaby się odbywać raz w tygodniu przez kilka go- 
dzin, a czas ten nie byłby stracony, bo ukwalifi- 
kowana pomocnica domowa mogłaby należycie 
być inaczej oceniana i inaczej traktowana niż 
dotychczas.. Szkołę taką powinny by popiera 
także pracodawczynie, w których interesie leży. 
by praca w gospodarstwie domowem odbywała 
się sprawnie i ze znajomością rzeczy. 


Rezultaty wyborów wedle płci. 


Do sejmu haskiego odbyły się niedawno wy- 
bory w ten sposób, że osobno głosowali męż- 
czuźni a osobno kobiety. ` 

Zestawienie rezultatu wyborów jest niezmie-- 
nie charakterystyczne. , 

Oto ile głosów padło na: 


męskich kobiet 
Centrum 3902 7495 
Partja prawa ludowego 1188 1369 
Demokraci 3127 2519 
Socjalni demokraci 8661 6821 
Komuniści 1878 999 
Związek rolniczy 288 133 
Niemiecko-narodowi 988 771 
Niemiecka partja ludowa 1707 1571 


Znamienną jest wielka liczba głosów kobie- 
cych, które padły na Centrum katolickie; jest ich 
prawie dwa razy więcej niż głosów męskich. 
Natomiast liczba głosów kobiecych, które padły 
na listę socjalnej demokracji, jakkolwiek nie do- 
chodzi do liczby męskich głosów, oddanych na 
tę partje jest jak widzimy znaczna i świadczy 
o znakomitej pracy organizacyjnej i uswadamiają- 
cej naszych towarzyszy niemieckich. 

Taki rezultat wyborów poucza, że kobiety z 
szeregów robotniczych i pracującej inteligencji 
muszą wziąć czynny udział w najbliższych wybo- 
rach do sejmu, aby się nie powtórzyło skandali- 
czne zwycięstwo ósemkowe, lecz by w wyborach 
odnieśli zwycięstwo socjałiści, którzy wykazali 
nadzwyczajne wyniki swych prac tam, gdzie mieli 
większość. 

| — p 
PORADY PRAKTYCZNE. 

Wystarczy trzy minuty, aby z ilości herbaty 
wydobyć prawdziwy smak. Po dłuższem naparze- 
niu, z liści wychodzi gorycz, zwana taniną, która 
jest szkodliwa dla zdrowia. 

l a I R 

Jedwabne materje pierze się na zimno, nigdy 
na gorąco. Do prania bierze się cztery litry wody, 
mydła rozpuszczonego w miarę potrzeby i pól 
litra spirytusu armonjakowego. Suknie pierze się 
w tej mieszaninie, a potem płócze się w czystej 
wodzie. Tkanina po wypraniu wygląda, jak nowa. 
W tym samym płynie można też prać materje pół- 
jedwabne. 


| £ 


Odzież, splamioną kawą lub kakao, czyści się 
po namoczeniu w zimnej wodzie z boraksem. 


Ażeby bielizna nie utraciła swej białości, nałe- 
ży ją zamoczyć na noc w ciepłej wodzie, do której 
dodaj nieco boraksu. 
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Z RATUSZA LWOWSKIEGO. 


„DZIENNIK LUDOWY” 


Z posiedzenia Rady przybocznej. 


Wczorajsze posiedzenie Rady przybocznej było na- 
= mury czysto tormalnej, gdyż powzięto na niem tylko 
drugie uchwały wumagane statutem przy zaciąganiu 
pożyczek przez gminę. l tak z referatu dra Decy- 
kiewicza uchwalono zaciągnąć pożyczkę 500.000 zł. 
na zasilenie kasy miejskiej jak też 7.700.000 zł. z 'wyni- 
kających z przedłożenia nadzw. budżetu dodatkowe- 
go ma F, 1927 28. z referatu tow. Chrystowskiego 
zatwierdzono decyzję o zaciąguiecie pożyczki 800.000 


na utworzenie rezerw zbożowych. 

Po kilku mniejszych interpelacjach i zapytaniach 
kom. Strzelecki zamknął obrady, dla których z trudem 
zaledwie zdołano skleić komplet. 

Jak widać ruch wyborczy absorbuje tak silnie 
członków Rady, że utrudnia im to liczniejszy udział 
w posiedzeniach. Objaw jak na początek niezbyt po- 
myślnij. 


Komisja budżetowo-finansowa. 


Na posiedzeniu wczorajszem tej komisji ukończo- 
so nareszcie przedługie nawet nieco debaty. 

Posiedzenie. któremu z kolei przewodniczył dyr. 
Rozwadowski, rozpoczęło się przemówieniem komi- 
sarza rządu. który stosownie do zapowiedzi swej 
ma ostatniem posiedzeniu udzielił szeregu wyjaśnień 
na poruszone w poprzednich dyskusjach sprawy, 0- 
Awiadczając się równocześnie nma- szereg wniosków 
i rezołucyj, jakie w toku dyskusji zostały postawione. 

Referent dr. Brzeski przedstawił zmodyfikowany 
budżet dochodów, zamykających się sumą 2,982. z 
zł, w rozchodach zaś 2,975.552 zł. 

Na zmianę tej sumy wpłynęły poprawki w po- 
-zczególnych pozycjach a przedewszystkiem skreśle- 
mie w dochodach 250.000 zł. przewidywanych po- 
grzednio z podatku od szyłdów i ogłoszeń. 

Widocznie nacisk sfer kupieckich zrobił swoje... 


Dochodu potrzebne znaleźć się muszą byle nie 
u nich. 
Zwiększono natomiast pozycje wpływów z podat- 


ków gminnych do kwoty 560.000 zł., oraz opłat dro- 
gowych do sumy 760.000 zł. 

inne pozycje pozostały bez zmian. 

Pozycje rozchodów uległy również pewnym prze- 
sumięciom a to tak z powody powiększenia wydatków 
na uprzątanie Śniegu, jak też stworzenia zasobu na 
spodziewaną zwyżkę płac z początkiem 1928 r. 

Dyskusja jaka wywiązała się nad powyższym re- 
ieratew wykazała jako charakterystyczne biegunowe, 
rozbieżność w ujęciu dochodowości z realności. Gdy 
mianowicie referent dr. Brzeski udowadniał na u- 
rzędawnie stwierdzonych przykładach, że stosunek po- 
podatku do dochodu brutta z realności pozostaje w 
stosunku od 11 do 30 proc. (dom #4 piętr. i parter). 


to dr. Paygeri przewodniczący związku właścicieli 
realności, opierając się na opracowanym pisemnie i 
rozdanym członkom komisji obliczeniu własnem udowa- 
dniał, że minimalnu stosunek procentowy podatku o- 
braca się w kwocie ponad 40 proc. 

prawdopodobnie cyiry te zostaną przez p. dr. 
Brzeskiego zbadane i może nareszcie wyjaśni się le- 
genda o „nieszczęśliwych“ kamienicznikach. 

Energiczną odprawę usłyszał też z ist tow. Szczyr- 
ka, który przypomniał panom kamienicznikom ich 
szczęśliwą gwiazdę, jaką był okres dewaluacji, wy- 
kazując na porównaniu z właścicielami czy to li- 
stów zastawnych, czy to zwykłych wkładek oszczę- 
drościowych, ich bezprzykładne wykorzystanie sytua- 
cji. Dalej mowca zaznaczył wyraźnie, że właśnie teraz, 
gdy gmina szuka pokrycia dla madzw. budżetu 
nadzwyczajne przychody muszą być użyte. 

I tu właśnie właściciele realności winni dług swój 
spłacić. 

Przemawiali jeszcze dr. Decykiewicz, dr. Schmo- 
rak, Litwinowicz i inni, poczem po końcowem prze- 
mówieniu komisarza, przyjęto z kilku nowemi po- 
prawkami przedstawione wnioski i rezolucje. 

Epilog końcowy budżetu na r. 1927—28 rozegra 
się na posiedzeniu pemej Rady przyb., która zwo- 
łana będzie w przyszłą seda 


Z KOMISJI CENNIKOWEJ. 

Pod pazewodniciwem radcy Stobieckiego, obrado- 
wała wczoraj również komisja cennikowa nad ob- 
niżeniem cen malki i chleba, 

Z powodu braku miejsca, wyniki posiedzenia po- 
damy w następnym numerze. 


—::: — 


Do Szan. Towarzyszy, Robotników i Robotnic lwow. okregu ZAWOdOWOŚO 


„a więc województwa lwowskiego, tarnopolskie- 
«jo, słanistawowskiego i wołyńskiego. 

Na liczne zapytania w sprawie wyborów do 
S4du Rozjemczego we Lwowie zawiadamiamy, że 
lista kandydatów assesorów ukaże się we wła- 
ściwym czasie s 


a to w połowie stycznia 1928 r. — Wybory 
12. lutego 1928 r. 


Zjazd rabinów. 


Od dwóch dni Lwów żyje pod znakieni rabinów. 
Do sali kina „Palace“ zjechali się z całej Małopolski 
różnego rodzaju eudolwórcy, aby zająć Stanowisko 
avpkec zbliżających się wyborów. Miasto zalane jest 
przez cadyków, otoczonych hałaśliwą świtą. Na zjazd 
ten przybyło prócz kilkuset rabinów — kilka tysię- 
vy osób z różnych miejscowości. O rozmiarach tego 
zjazdu może dać pojęcie fakt, iż n. p. rabin z Bobowa 
przyjechał wraz z lejbgwardją, liczącą kilkaset osób. 

Nieopisany gwar i hałas pamuje w dzielnicy ży- 
dowskiej: Miejsca postoju cadyków obięgane są przez 
ianatuczne tłumy wielbicieli. 

Na ul. Legjonów panuje niebywały wprost ruch. 
Qbok kina „Palace“ przez cały dzień stoi prawie ca- 
le żółkiewskie. Wszyscy tłoczą się gromadnie ku bra- 
mie. Uczestnicy zjazdu muszą staczać formalny bój, 
by dostać się do sal obrad. Co chwila podniecony 
fium napiera, napotykając na kordon policji. We wrza- 
wie zachirypniętych od krzyku gardzieli giną ryki aut 

dzwonki tramwajowe. 

W dniu wczorajszym popomdniu ul. Szajnochy 
Zamknięta była kordonem policji Ta przesadna tro- 
Ska. jaką władze otoczyły ten zjazd, — wywołuje ró- 
mie komentarze wśród przechodniów. 

Znamienne jest, iż na wczorajsze obrady nie do- 


Zgłoszenia na listy wyborcze można bez- 
zwłocznie nadsyłać do Sekretarjatu Rady. 

Zwracamy jednak uwagę, że dla dogodnego 
załatwiania spraw Sądu i sprawności jest pożą- 
dane, by assesorami wybrano iwowskich towa- 
rzyszy. 

Co do listy przemysłowców na razie nie mo- 
żemy jeszcze nic powiedzieć — w tym kierunku z 
początkiem stycznia zaczniemy pracować. 


puszczano dziennikarzy, Tłumaczono się względami na- 
tury taktycznej. 

Nie znamy więc przebiegu obrad z dnia wczo- 
rajszego i zadowolić się musimy lakonicznem spra- 
wozdaniem Pal-icznej, której udzielono tego sprawo- 
zdania dopiero późno w nocy, przyczem zaznaczyć 
należy, że i jej reprezentanta nie wpuszczono na 
salę obrad. 

Zjazdem rabinów zajmemy się w jednym z naj- 
bliższych mumerów. 

LWÓW. 28. grudnia. (Pat.) Dziś w sali kina Pa- 
lace odbywały się dalsze obrady jazdu rabinów z Ma- 
łopolski. Rabin Babat w dłuższym referacie omówił 
stosunek orlodoksji do dekretu kahalnego, poczem wy- 
brano trzy komisje, do których weszło po 15 rabinów. 
Następnie przyjęto rezolucję, wyrażającą przekonanie, 
iż rząd przystępując do ujednostajnienia ustawodaw- 
stwa w gminach wyznaniowych żydowskich w całej 
Polsce i zreformowania ordynacji wyborczej do qmin 
wyznaniowych zasięgnie przedtem opinji rabinów, ja- 
ko majkompeteniniejszego czynnika w tej mierze i 
zadecyduje następnie reformy w duchu religijnym z 
uwzględnieniem odrębnych właściwości organizacji 
gminy wyznaniowej i jej celów i nie dopuści do u- 
zyskania przewagi przez żywioły radykalne i atei- 
styczne. Popołudniu odbyło się zebranie plenarne oraz 
obrady w komisjach. 


Oszuści w matni. 


Przy pomocy wykradzionej pieczęci 
gminnej popełniali oszustwa na wiel- 
ką skalę. 

Kazimierz Gawlik, rodem z Sambora, po 
wyjściu z więzienia mieszkał przez pewien czas 
u swego znajomego Jana Ruppa, który był naczel- 
nikiem gminy w Rosochaczu. Mając dostęp do pie- 
częci gminnej zrobił kilka odcisków na czystych 
arkuszach papieru, które pokazał niejakiemu Ale- 
ksandrowi Matławskiemu, z którym zaznajomił się 
we Lwowie. Ten jako b. kapitan wojsk carskich 
był bez zajęcia i środków do życia, przeto posta- 
nowił wykorzysiać tę okoliczność. Dostarczył 
przeto Gawlikowi  blankiety Galicyjskiej Kasy 
Oszczędności, oraz weksle na które Gawlik po- 
wypbijał pieczęcie, na weksłach zaś wypisał sfingo- 
wane nazwiska, rzekomo gospodarzy rosochackich. 

Przy pomocy słałszowanych dokumentów i 
weksli Motławski otrzymał pożyczkę w Gal. Kasie 
Oszczędności w kwocie.2.000 zł. Pobrał towary 
w Hurtowni Kolonjalnej, wartości 2.015 zł, w 
sklepie bławatnum Kazimierza Soczka zakupił tek- 
styłja wartości 1.580, w firmie „Przemysł Polski" 
materje na dwa ubrania, zaś od Zygfryda Brilla 
pożyczył kilkaset złotych, dając weksle bez po- 
krycia. Wyłudzoną gołówką dzielili się oszuści, 
towary zaś sprzedawali na wspólny rachunek. Ar- 
tykuły spożywcze otrzymane z Hurtowni kolo- 
njalnej sprzedali oni właścicielowi sklepu korzen- 
nego w Rynku N. Markiewiczowi za 102 dolarów 
i 456 zł. Poszkodowani kupcy zorjentowali się w 
końcu, że padli ofiarą oszustów i spowodowali 
ich aresztowanie. 

Wczoraj stanął Gawlik wraz z Matławskim 
przed trybunałem wyrokującym przyczem zwa- 
lali winę jeden na drugiego. Rozprawa została 
odroczona do soboty gdyż nie jawili się świadko- 
wie, których zeznania będą decydujące dla tej 
sprawy 


Potworny morderca 


przed sądem. 


w trzy tygodnie po ślubie zamordował 
żonę — bo była brzydka. 

W nocy na 27. czerwca b. r. w Krechowie, pow. 
żółkiewskiego, Anna Wolfowa, po trzytygodniowem 
pożyciu ze swym mężem. została podczas snu zamor- 
dowana strzałem karabinowym przez swego męża 
Marcina, któremu wniosła w posagu około 20 mor- 
gów pola, 

Policja aresztowała Wolfa, który w śledztwie przy- 
znał się do winy, podając, że uczynił to za namo- 
wą i pomocą swych kolegów Piotra Mykiełyty i Jac- 
ka Muzyki. Jako powód podał żarty i docinki kole- 
gów i znajomych, że ożenił sią z brzydką dziewczyną. 

W śledztwie ustalono, że Woli miał kochankę, 
którą była siostra Mykiełyty, Serafina. 

Przed kilku tygodniami zbrodnicza ta trójka od- 
powiadała przed sądem przysięgiych. Rozprawę tę 
odroczono celem poddania Wolfa badaniom psychja- 
trów. Lekarze orzekli jednak, że jest on zdrów umy- 
słowo, wobec czego wczoraj ponownie zasiadł on na 
ławie oskarżonych. Podczas przesłuchania Wolf, przy- 
znał się do winy. Współoskarzeni Mykiełyta i Mu- 
zyka przeczyli natomiast jakoby brali udział w tei 
zbrodni. Dziś zapadnic wytok w tej sprawie. 


Projeki ustawy w kwestii szkolnictwa 


szkół powszechnych. 

WARSZAWA, 28. grudnia. (AWI). W Mi- 
nisterstwie Oświaty opracowuje się obecnie 
projekt ustawy w zakresie kwalifikacji nau- 
czycieli szkół powszechnych, dokształcania 
nauczycieli tych szkół, w zakresie szkołnic- 
twa zawodowego etc. — Projekty powyższe 
"wejść mają w ciągu stycznia 1928 na Radę 
Ministrów. 


DEMENTI CZECHOSŁOWACJI. 

PRAGA. 27. grudnia. (Pat.) Radio. Prasa zamiesz- 
cza dementi szetzonej przez Węgry wiadomości, ja- 
koby Czechosłowacja zwiększyła siły załogi wojsko- 
wej na granicy węgierskiej. 


POŻAR WAGONU Z SIARKĄ. 
WARSZAWA, 28. 12. (Pat... Dnia 28. bm. 
o godz. 3-riej na stacji Zgierz zapalił się w pocią- 
gu towarowym wagon, naładowany siarką, który 
po izolowaniu go spłonął doszczętnie. 


Katastrofy 


ORKAN SNIEŻNY NAD ANGLJĄ. 


LONDYN, 28. 12. W drugi dzień Bożego 
Narodzenia szalała nad Anglją burza śnieżna, 
gwałtownością swą przypominająca ostatnią wiel- 
ką burzę w r. 1886. Orkan zerwał w Londynie ! 
4.000 linji telefonicznych; w pobliżu Reading wy- 
koleił się pociąg. Bardzo wiele samochodów tkwi 
bez ruchu, do połowy zasypanych na ulicach Lon- 
dynu. Wiele osób znaleziono zamarzniętych w 
śniegu. Komunikacja > okrętowa na kanale La 
Manche jest wstrzymana. 

BOULOGNE 'SUR MER. Nad kanałem La 
Manche szaleje burza. Połączenie między Londy-- 
nem a wybrzeżem francuskiem przerwane. Fran- 
cuski statek „Senator Raymond“ zatonął przy 
wjeździe do portu w Cherbourgu; załogę zdołano 
uratować. 

LONDYN. Obfite opady śnieżne uniemożliwia 
ją komunikację w całym kraju. Wiele wsi jest 
całkowicie zablokowanych śniegiem. 


NOWA POWÓDŹ W MAROKKO. 


_. PARYŻ, 28. 12. Od kilku dni w północnei 
strefie Marokka pada nieprzerwanie deszcz. Drob- 
nie strumienie zmieniły się w rwące rzeki i wy- 
stąpiły z brzegów, zaiewając okolice na obszarze 
wielu mil. Linja kolejowa Tanger—Fez przerwa- 
na. Brak jeszcze szczegółów tej nowej katastrofy 
żywiołowej ale mówią już o wielu ofiarach w lu- 
dziaċh. 


ZDERZENIE SIĘ OKRĘTÓW NA MORZU 
MARMARA. 


KONSTANTYNOPOL. Dwa tureckie okręty 
parowe „Seyindj" i Marmara" zderzyły się na 
morzu Marmara. „Seyindj', mający na pokładzie 


„DZIENNIK LUBOW a 


żywiołowe: 


130 pasażerów, zatonął w przeciągu czterech mi-, 


nut. Akcję ratowniczą utrudniała gęsta mgła. Przy 
puszczają, że zginęło około 40 osób. 


BURZE NAD MORZEM PÓŁNOCNEM 
I CZARNEM. 


a BRUKSELA. Ubiegłej nocy nad Skaldą i mo- 
rzem Północnem szalała gwałtowna burza śnież- 
na. Okręty musiały schronić się do portów. 
Podjęto prace nad wydobyciem i usunięciem 
zatopionego niedawno na  Skaldzie parowca 
szwedzkiego „Hild“, ponieważ z powodu panują- 


"cej mgły stanowi on niebezpieczeństwo dla że- 


gługi. 

Z SEWASTOPOLA donoszą o burzach nad 
Morzem Czarnem. Rybołostwo poniosło wielkie 
straty. Rząd sowiecki polecił poszkodowanym wy- 
płacić natychmiast 400.000 rubli. „Zgłoszono wiele 

wypadków śmierci. 


ZABIŁ SIĘ W POCZUCIU SWEJ WINY. 

TOKIO. Kapitan Mizuki, były komendant krą 
żownika „Jintsu“ popełnił samobójstwo w poczu- 
ciu odpowiedzialności za katastrofę okrętu. Krą- 
żownik jego przed kilku tygodniami,“ wracając z 
manewrów, zderzył się z innym okrętem i zato- 
nął, przyczem zginęło 12 oficerów i 99 osób z 
załogi. ; 
W POSZUKIWANIU ZAGINIONEJ LOTNICZKI. 


NOWY YORK. Z polecenia ministerstwa ma- 
rynarki statek powietrzny „Los Angelos" oraz dwa 
okręty opuściły swe stacje, aby tozpocząć poszuki 
wania za zaginionym statkiem powietrznym 
„Dawn“, na którym miss Greyson z trzema towa- 
tzyszami rozpoczęła lot przez Ocean do Europy. 


GTE Ewa 


‘Ezy wolno lekarzowi przyspieszyć śmierć pacjenta ? 


_W Chicago poruszył w ostatnim czasie | 


bardzo silnie opinję, publiczną niezwykły 
wypadek. Lekarz dr. Schupman świadomie 
spowodował śmierć trzechletniej dziewczyn- 
ki. nie mogąc się zdecydować na operację. 
któraby ją mogła uratować. Dziecię byłoby 
zachowane przy życiu, ale na zawsze zosta- 
loby, kaleką. Przyszło ono na świat z niefo- 
remną główką; lekarz oświadczył rodzicom, 
że przez operację usunie pewną kość czasz- 
kową i dziecię mogło będzie żyć, ale 


nigdy nie będzie mogło się poruszać ani 
mówić. 


Rodzice początkowo błagali lekarza, a- 


by ralował życie dziecka, ostatecznie jednak 
dali się przekonać i zgodzili się na śmierć 
dziecka. Ten wyrok wykonano w nieludzki 
sposób: 


nie dano dziecku nic jeść, tak, że umasto 


z głodu. 


„Wiedzieliśmy — usprawiedliwiał się ie- 
karz — że spotkamy się z ostrą krytyką. ale 
jestem przekonany, że to tylko należało zro- 
bić. Nie trzeba się oburzać na rodziców za 
ich bohaterską decyzję, ale raczej ich po- 
chwalić”, 


* Przed kilku laty uznał międzynarodowy obóz so- 
cjalizmu za stosowne wyodrębnić pewną grupę, za- 
gadnień żucia robotniczego i powierzyć jej dalszy roz- 
wój i kierownictwo mowej, międzynarodowej organi- 
zacji proletarjatu. Stworzono własne robotnicze ramy 
organizacyjne dła spraw wychowania fizycznego. inię- 
dzynarodówkę sportowo- gimnastyczną od siedziby 
pierwszego jej Zjazdu Lucerny w Szwajcarji, zwaną 
„iucerneńską”. 

:} Rozwój samodzielnego, robotniczego sportu, wol- 
nego» od przykrych maleciałości sportu oficjalnego, 
przeszedł wszelkie oczękiwanie. Okazało się, że ziar- 
no padło na glebę podatną. Robotnicy poczęli masowo 
garnąć się do własnych organizacji sportowych, któ- 
re-za cel postawiły sobie nie bezmyślną pogoń za re= 
kordami.i w ślad za tem pilne poszukiwanie pri- 
madonn sportowych, lecz postanowiły sport sam jak 
najbardziej rozszerzyć i rozpowszechnić, choćby wy- 
niki zawodów miały na tej powszechności ucier- 
pieć. i 

Robotnicy zrozumieli, że mniej ważną jest rzeczą 
by jeden szybkobiegacz osiągnął na ten przykład wy- 
nik w wyścigu na dystansie 100 metrów 11 sek. niż 
fakt, że choćby tylko 20 młodych ludzi ciężko pra- 
cujących zajęło się w wolnych chwilach lekką atle- 

tyką i zdobyło się na przebiegnięcie tych samych 100 
metrów w 15 sekundach. Powszechność sportu sta- 
ła się hasłem. Ałe powszechność sportu ideowego, 
opartego o głębokie zrozumienie, znaczenie zdrowych 


o samodzielności robotniczego sportu. 


lizycznie i moralnie pokoleń robotniczych dla całej 
przyz!osści. 
Przed klasa robotniczą Polski stanęło toż samo 


zagadnienie oparcia własnego sportu na mocnych pod- 
stawach. Zagadnienie to w części zostało już rozwią- 
zane. Półtora roku temu położono podwaliny pod 
Związek Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych. Na 
pierwszym zjeździe stworzono ramy organizacyjne, któ- 
re ztazu powoli, potem w znacznie szybszem tempie 
poczęto wypełniać. Tegoroczny zlot warszawski po- 
kazał pierwsze, bardzo: piękne wyniki. Młodzież ro- 
botnicza ochoczo garnie się do ćwiczeń fizyczaych i 
nadaje swojemu sportowi wybitne piętno ideowe. Po- 
trzeba jej tylko poparcia, na które zasługuje. Po- 
parcia tego, , podkreślamy to w imię bezstronności, 
udziela w pewnej mierze Państwowy Urząd Wych. 
Fizycznego, stojący pod kierownictwem pułk. Ulrycha. 
Pomocy udzielać powinny w pierwszym rzędzie sa- 
morządy, które same wszak zobowiązały się do tego 
uchwałą powziętą na zjeździe w Poznaniu. 

U mas jakoś głucho o tem. Związek istnieje od 
kwietnia. W dniu 1. maja urządził on pierwsze za- 
wody piłkarskie, w „dniu młodzieży robotniczej” w 
październiku oprócz gry w piłkę, urządził pierwszy u 
nas robotniczy bieg na przełaj. Przejawów zewnętrz- 
nych życia sportowego nie braknie, więc wewnętrz= 
ne jej prace organizacyjne dużo dalej są posunięte. 

Związek czeka jednak na poparcie, stąd ma pra- 
wo go się spodziewać. 


Wniesiono podania do pre- | 


zydjum miasta o płac pod budowę własnego. aa po 


ważną miarę zakrojonego stądjonu sportowego. P, 
Neuman zwlekał swoim zwyczajem z decyzją. nowy 
zaś zarząd nie wypowiedział się dotąd. Nie możemy 
bowiem za wypowiedzenie się uważać ogólnej enuncja- 
cji o tem, że gmina ma tylko mały zapas gruntów 
wewnątrz miasta, potrzebnych na cele budowlane t 
tych wyzbywać się nie chce Robotnicy nie pragną 
boiska w, centrum miasta, ani wogóle w dzielnicach 
gęściej zAmieszkałńch. lecz właśnie na peryferiach o 
lepszem, bo czystem powietrzu. 

, Í jeżeli wielokrotnie spieszono z pomocą ze stro- 
ny zarządów miejskich rozmaitym kłubom i towarzy=' 
stwom sportowym obliczonym na kasę i zysk, tub za- 
spokojenie ambicyj sportowych, mecenasów i protek- 
torów, to conajmniej równego traktowania ma 
prawo domagać się robotniczy ruch sportowy, sku- 
piający dziś już 6 klubów a kilkaset czynnych zawo- 
dników. i 

' Oświadczamy, że socjalistyczni członkowie Rady 
przybocznej tej sprawy nie spuszczą z oka, i liczymy 
na zrozumienie jej wagi i znaczenie przez kom. Strze- 
leckiego. 

Liczymy również na zainteresowanie się pracą Z. 
R. S. Sp. przez inne powołane czynniki. Nie mamy 
n. p. dotąd *przedstawicielstwa robotniczego sportu 
w miejskich i wojewódzkich radach wychowania fi- 
zycznego. Wolno wyrazić nadzieję, że potrzeba współ- 
działania kierowników naszego Sportu zostanie zro- 
zumiana. 
or Jesteśmy tego roku bardziej pewni, ile że spra- 
wami wychowania fizycznego interesuje się i czuwa 
nad niemi na gruncie twowskim z racji swoich obo- 
wiązków służbowych, pułk. Adam Koc, którego oso- 
bista lojalność i żywe poczucie społeczne nie ulega- 
ją żadnej wątpliwości. Stel. 
E O SJJ 


Charakterystyczna przemiana. 


W związku z pięcioletnią rocznicą tragicznego 
zgonu prezydenta Gabrjela Narutowicza socjali- 
styczna Rada miejska w Nowym Dworze na po- 
siedzeniu w dniu 20 grudnia br. jednogłośnie u- 
chwaliła przemianować miejski park im. generała 
Józefa Hallera na park im. Prezydenta Gabrjeta 
Narutowicza. 

Jak donosi „Robotnik“, Magistrat zwaśGił się 
do miejscowych księży katolickiego i ewangelic- 
kiego oraz rabina z prośbą o odprawienie specjal- 
nych nabożeństw żałobnych za spokój duszy pre- 
zydenta i pomimo obietnicy nabożeństwa, spe- 
cjalnie odprawiono tylko w bożnicy z udziałem 
przedstawicieli Magistratu, i policji. Ksiądz kato- 
licki odprawiał tylko zwykłe nabożeństwo co- 
dzienne, a ewangielicki zupełnie wyjechał w tym 
dniu z Nowego Dworu 


POŃEZOCHY--PFAU -A 
RYNEK I. 19 nzatniej bo, wchóć 


przez sień. 


"Kontyngenty przywozu z Niemiec. 


Izba przemysłowo- handlowa we Lwowie podaje 
do wiadomości, że przyjmuje podania o zezwolenia 
przywozu © weż cj towarów zakazanych z Nie- 
miec: 

1) rurki szkłane, 2) przyrządu chemiczne, rów- 
nież ampułki i t. p. 5) wyroby z rurek gzklanych, 
oprócz bałonów do żarówek, 4) wyroby porcelanowe 
dla celów laboratoryjnych. 5) kopyta ' drewniane, 6' 
igły trykotażowe i pończosznicze, 7} części mechaniz- 
mów zegarowych. 8) zegary wieżowe, 9) mechanizmy 
zegarowe do zegarów, z wyjątkiem zegarków, '10] 
zegary z wyjątkiem zegarków, 11) tarcze do zegarów 
ściennych również posrebrzane, pozłacane, łub oksy- 
dowane, soczewski do waliadeł do zegarów ściennych, 
łuski do wag, do zegarów ściennych. 12, części zega- 
rowe, metalowe i żelazne, 15) samochody osobowe, 
14) główki do lalek, 15) welacypedy. 
~ Podania składać należy w sposób dotyczas obc“ 
wiązujący z |wyjątkiem opłaty manipulacyjnej, któ- 
rej Izba za podania o towary z Niemiec nie pobiera. 


KUPON 


Drugiej Szarady. 


Nr. 297 


Deklaracje. 


Przypominamy tym Towarzyszom, którzy pobrali 
ou tow. Chrystowskiego Deklaracje ma Fundusz Pra- 
sowy, by zechcieli podać bezzwłocznie liczby po- 
rządkowe tych Deklaracyj, a to celem ustalenia ewi- 


dencji. 
Tow. tow.: dra Schwałba, Halucha, Kościuka, 
Stompego, Kulczyckiego, dra Moldauera, dra Gros- 


telda, Fraaficego, Plutę, Kochańskiego, Gazka, Szafrań- 

skiego, Kobaka, Szkurata i Pilcha upraszamy © łaska- 

we zastosowanie się do powyższego apelu. 
WYDAWNICTWO, 


Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 29 grndnia 


TRADYCYJNĄ ZABAWĘ SYLWESTROWĄ urzą- 
dza Okręgowy Komitet Robotniczy PPS. w sobotę 
dnia 31. grudnia 1927 r. w sali Związku Kaflarzy 
ui. Zielona Í. 1., Początek zabawy o godz. 8-mej 
wieczór. Wstęp na salę za okazaniem 2 cegiełtk 
ma budowę Domu Ludowego. W programie tańce i 
czne niespodzianki. Muzyka salonowa.. 

Wstep ma salę ściśle tylko za okazaniem zapro- 
szenia. Zaproszenia i cegiełki wydaje Adm: „Dzien- 
aika Ludowego". "7 

DYREKCJA MIEJSKICH ZAKŁADÓW ELEKTR. 
zawiadamia, że ważność kart rocznych bezpłatnej ja- 
zdy, wystawionych na rok 1927, przedłuża się do 
Amia 15. stycznia 1928. | l 

DOLARY - WIESNIACZKI ŁUPEM  DOLINIARZA, 
Anna Hnida, wieśniaczka, zam. w. Zaszkowie, pow, 
złoczowskiego, zjawiła się wielce zmartwiona w po= 
cji i rozpowiedziała, że jakiś osobnik skradł jej 
z kieszeni płaszcza 155 dolarów i zbiegł wraz ze 
swym kolegą w chwili, gdy poszkodowana zauwa- 
żyła kradzież. Policja wedle. podanego opisu ustali- 
ła nazwisko kieszonkowca i zarządziła jego BS 
wanie. 
= WIZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI. Stanisława Si- 
awicz . Zam. przy ul. Bogusławskiego 1. 5., doniosła 
policji, że jacyś osobnicy włamali się do jej miesz- 
kania, skąd skradli garderobę bieliznę i inne rzeczy, 
wartości 1.050 zł. i 
= Nieznani osobnicy dostali się do pracowni krawiec- 
kiej Mozesa Goldfarba, przy ul. Szachowskiego I. 
37, skąd skradli ubrania, łącznej wartości 529 zł. 

Z przedpokoju mieszkania dra Berlsteina przy ul. 
Sykstuskiej 1. 42, skradziono futro męskie, warto- 
ści 130 dol. i parę rękawiczek. 

ZARWESTJONOWANIE KARNAWAŁOWYCH FA- 
TEŁRSZKÓW. Funkcjonarjusze Izby skarbowej, prze- 
prowadzając wczoraj rewizję w sklepie Bertlą i Eei- 
na przy tl. Halickiej, zakwestjonowali większą ilość 
jedwabnuch koronek, oraz szychu srebrnego i zło 
tego, służącego do ozdobienia sukień balowych. Wła- 
ściciełe firmy nie mogli bowiem wykazać się faktu- 
cam, że towary te legalnie sprowadzili z Wiednia. 
Jmteresuwani kupcy zeznałi w śledztwie, że we Lwo- 
wie kręcą się agenci handlowi, którzy oferują w 
wielkiej ilości towary jedwabne szmuglowane przez 
granicę. Oni to byli rzekomo a zakwestjono- 
aramych koronek: 

SEZONOWA KRADZIEŻ. Jakis rzezimieszek he 
„lziewając się srogich mrozów w dalszym ciągu, skradł 
z auta mr, 7876 futro. wartości 250 zł. gotówkę 27 
zł, oraz inne rzeczy, łącznej wartości 359 zł. na 
szkodę szofera Zygmunta Szacha. Poszkodowany” ze- 
znał ,w policji, że niema podejrzenia na nikogo., 
`} NIE CHCĄ SIĘ Z NIM CEREGIELIĆ. Eljasz Kala- 
tunski, jak: wiadomo został przed paru miesiącami 
aresztowany za uprawianie agitacji komunistycznej, 0- 
raz za nabywanie bielizny wojskowej od nieznanych 
złodzieji, których nazwiska policja nie zdołała usta” 
lé. Wobec tego odpowiadał on, onegdaj przed sądem 
wojskowym. Trybunał uznał się jednak niekompeten- 
taym i przekazał tę sprawę sądowi cywilnemu. 
| | Z KRONIKI POLICYJNEJ. Wczoraj wieczór przy- 
trzymano w ul. Kazimierzowskiej, Ignacego, Radowań- 
ca który usiłował skraść spodnie z wystawy skle- 
powej. 

| W realności przy ul. Wybranowskiego przytrzy- 
mano jana Ciesińskiego, który usiłował włamać się 
do mieszkania jednego z lokatorów. 

"Rudolfa Binzanca osadzono -w areszcie za niezapła- 

ie cechy w restauracji oraz jazdy autem. 

Bozaiem aresztowano 5 prostytutek "za wałęsanie 

Się po zakazanych ulicach 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


| Występ ohłąkańca w kościele war. 
szawskim. 


f W pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia, 
kiedy w kościele św. Ducha kończono prumarje, 
modlący się zostali przerażeni niezwykłym hała- 
sem, dobiegającym od strony ołtarza. Po chwil 
zauważyli żyda, który strącał z ołtarza ciężkie 
lichtarze, przyczem wołał „oko za oko ząb za 
ząb". Tłum rzucił się na niego i wyprowadził go 
z kościoła. Okazalo się, że był to obłąkaniec, 
Jakób Dymant, który chciał pomścić ekscesy anty- 
żydowskie w Rumunji. Dymanta aresztowano. Ma 
on zostać poddany badaniom lekarskim, 

Wypadek ten, jak pisze „Robotnik“, mógł 
wywołać daleko idące konsekwencje, gdyż już 
znależli się osobnicy, którzy zaczęli podjudzać 
tłum przeciwko żydom i tylko interwencji pro- 
boszcza, ks. Kunerta oraz policji zawdzięczać na- 

| leży, że wypadek ten nie pociągnął dalszych na- 
stępstw. 

Dymant przez dwa lata przebywał w szpita- 
jach dla chorych na umyśle. 


""« 
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Aresztowanie defraudanta 
Konutrolor sprzeniewierzył 40 tysięcy zł 

` poczem sam zgłosił się w policji. 

Wczoraj przedpołudnierm zgłosił się w urzędzie 
śledczym policji pewien osobnik, który przedstawił 
się jako 42- letni Włodzimierz Karol, kontrolor elek- 
trotechnicznych oddziałów P. K. P. zam. w Zdołbuno- 
wie. Podczas przesłuchania zeznał on, że Ssprzenie- 
Wierzył 

40 tysięcy złotych 

na szkodę skarbu kolejowego, którą to gotówkę rze- 


komo stracil. Na pytanie dlaczego sam się zgłosił, od-, 
że mie chciał nużyc swych przełożonych 


powiedział, 
i policję poszukiwaniami. 
Policja porozumiała się telefonicznie ze Zdołbu- 
| nowem, skąd nadeszła odpowiedź, że defraudant, mó- 
wi prawdę. Wobec tego odstawiono go do aresztu, 
dziś zaś będzie on szczegółowo przesłuchany, gdyż 
zachodzi podejrzenie, że ukrył on sprzeniewierzoną 
gotówkę, lub też dał żonie do przechowania. 


—.— 
Dział filmowy. 
„tańczący Wiedeń* 
w kinie „Kopernik“ „Marysieaka” 
Mara, Ben Lyon. 


— role gł. Lja 
Film ten ma coś współnego z operetką wiedeń- 
ską. Wiele życia, humoru lekkiego, błyskotek, sen- 
tymenializmu. Wielu widzów myślących jeszcze c. k. 
kategorjami może mawet 1ozczulić do łez. Treść jest 
wzięta z życia - „tańczącego i śpiewającego" Wie- 
| dnia, który potrafi odczuć artyzm i sztukę, jak rów” 
nież cenić i entuzjazmować się dziećmi muzy. Bar- 
dzo sympatyczną ma ekranie jest Lya Mara. Dobry 
jest również Ben Lyon. Pod względem reżyserskim 
jest wiele dobrych momentów. 
Ogółem film potrafi zadowolić ogół pulbfidźności 
szczególnie w atmosferze Świątecznej. 
; ' E. 
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Towarzysze Robotnicy ! 


zżądajcie 


„DABNNIK LUDOWY 


wa wilit publicznych. lokalach 
jak w restauracjach, fryzjerniach itp. 
ED == TZAREWANWIEWCE a 10 "ozę NARZ [OGNI 
NA FUNDUSZ PRASOWY „DZIENNIKA  LUDO. 
WEGO" złożyli tow. Sławiński Piotr 10 zł, tow. 
Podhorodecki Stefan 5 zł. ; 


Na Gwiazdkę dla dzieci rohotniczych. 
złożył Związek-Zawodowy Kaflarzy zł. 15. 


Dalsze datki ma ten cei przyjmuje Administracja 
„Dziennika Ludowego Sykstuska 21. IL o. 
mk F 


Bitesatwcaą nauka; ` sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

Czwartek, o 7.50 „Tosa“. 

„Piątek, o 7.30" „Paganini“. 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 

Czwartek o 7.30 „Niech mnie djabli“... 

Piątek, o 7,30 „Niezwykły seans“. 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Czwartek, o 7.30 „Potasz i Perlmutter“. 

Piątek, o 7.30 „Potasz i Perlmutter", 

Sobota, ó 7.30 „Raj zamknięty”. 
BIURO KGNCERTOWE M. TUERKA. 

Wtorek, 5. stycznia: Leon Oborin I. Laureat Kon- 
kursu Chopinowskiego w Warszawie, 

Czwartek, 5. stycznia: Koncert Kompozytorski ku 
uczczeniu 40 letniej działalności artystycznej Stanisła- 
wa Niewiadomskiego. ' 
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REPERTUBR KIN LWOWSKICH: 


KOPERNIK MBRYSIENKA: Tańczący „Wiedeń, 
z Lią Marą. F | 

PALACE; Perła haremu. 

LEW: Moja żona — Twoja żona m 


CHIMERA: Kobieta bez zasłong. 
APOLLO: Baron cygański * 
AVENUE: Szalona księżniczka. 
„ CASINO: Dama w masce, 
"ŚWIATOWID: przekietyj naród. 


„HEJ, SZALEJEMY!* Oto hasło, pod którem od- 
będzie się w Teatrze Wielkim w sobotę, 51. grudnia 
o godzinie 11 wieczorem, Tradycyjna Noc Sylwestro- 
wa, urządzone staraniem Z. A. S. P.. Gniazdo. Lwów. 


Wielka rewja aktualna, pod powyższym tytułem w 


układzie Wł Leedisława, da przegląd najnowszych 
numerów warszawskich -rewi, 'z Teatrów „Qui 4 
Pro — Quo“ i „Perskie Oko" ) „ 


"TEATR POLSKI H. i L, BARWIŃSKICH. Z począt- 
kiem Stycznia 1928 r. rozpoczyna tourmiee artystycz- 
ne po wszystkich większych -+ miastach .| Małopolski i 
Śląska teatr zorganizowany przez H.*Barwińskiego 
b. dyrektora teatrów miejskich "we Lwowie i Ło- 
dzi. Na pierwszy objazd obrał dyr. Barwiński prze=* 
miłą, pełną pogody komedję Antoina i Lery'ego „Bo- 
żek domowego ogniska“. Zarówno nazwiska dyrek- 
torstwa Barwińskich, jak i reszty Szczęśliwie dobra- 
nego zespołu, Świetne przygotowanie sztuki, oraz po- 
mysłowe urządzenie sceny rokują tej imprezie r j- 
świetniejsze powodzenie. 

ARCYWESOŁA FARSA „Potask i Perlmutter*, hę-| 
dzie grana w Teatrze Małym tylko jeszcze dwa razy 
t. j. dziś 29-go i jutro 50-go. b. m. Nieporównany 
Antoni Fermer stwarza w roli Potasza niezapomnianą 
kreację. Sekunduje mu jako wspólnik Perlmutter, do- 
skonału w zacięciu charakterystycznem dyr = L. Czara 
nowski. 

ANTON!) EERTNER W. „RAJU ZAMKNIĘTYM 
Hennequina i Coolusa, nowej premjerze Teatru Ma- 
łego, stworzy świetny typ teścia z prowimcji, który 
mimo wieku, chce jeszcze używać wszystkich uciech 
Paryża W komedji tej wystąpią pp: Cieszkowska. 
Peszyńska, oraz pp-: Peliński, Nawrocki, Lewicki, Gór- 
Ski i inni. Zmiżki ważne. | 

„KUPONY PRZEDPŁATY BILETOWEJ". Dyrekcja 
Teatru Małego przypomina, że kupony sprzedaje się 
tylko od 26-go do H-go stycznia 1928. 


Jiomunikaty. 16 0. 


* STARANIEM TOW. PRZYJACIOL DZIECI, odbę- 
dzie się przedstawienie dnia 6. stycznia w sali Z. 
Z. K. przy ul. Gródeckiej |. 69, na którem odegraną 
będzie sztuka p. t.: „Za wolność braci motyli“. Przed 
przedstawieniem opowiedziane będą bajki, które bę- 
dą ilustrowane przeźroczami. Początek przedstawienie 
o godzinie 3-ciej popołudniu. 

OBECNEM ZADANIEM TOWARZYSZY. ROBOT- 
NIK6W 1 ROBOTNIC jest, by wszędzie w fabrykach 


pracowniach, lub warsztatach wybrano mężów zau-| 
fania iño tem Zakład ubezp. bezzwłocznie powia- 
domiono. l 


Listy. wyborcze, pouczenia i t. p. zostały” juź 
wszystkim przemysłowcom doręczone, którzy są obo- 
wiązani robotników muwiadomić i ewentualnie pon- 
czyć. 

Gdy Zarząd zakładu mężom zaufania doręczy li-| 
sty głosowania, należy wstrzymać się, aż da ogło- 
szemia kandydatów robotniczych oraz dnia głosowania i 

Za- Okręgowy -Wydział Wykonawczy "Rady —Zwe 


| Zawodowych. 


Iwan Kuśnir sekr. K. Żetaszkiewicz przew. 


10 


-c 


T. U. R. we ILwowie 


7 urządza w czwartek, 29. grudnia b. r. o godz. 
T-mej wiecz. w lokalu własnym Runek i. 8. 1. p. od- 
czyt tow. Hissa p. t.: „Jak i dlaczego agitować po- 
winna młodzież robotnicza przy nadchodzących wy- 
borach". 

urządza w piątek, 30. grudnia b. r. w lokalu Z. 
Z. K, ul. Gródecka 69, odczyt tow. M. Hankiewicza 
„Wojna i pokój”. 


Sprawy partyjne. 

POSIEDZENIE O. K. R. P. P. S. odbędzie się w 
piątek o godz. T-mej wieczór w lokalu przy ul. 
Sykstuskiej |. 21 II. p. Uprasza się wszystkich tow. 
członków o punktualne przybycie. 

W PONIEDZIAŁEK dnia 2. stycznia 1928 o godz. 
T-mej wiecz. odbędzie się 
Zebranie delegatów robotniczych Związków Zawo- 

dowych. 
w sali Rady Zawodowej przy ul. 
Na porządku obrad: 


Ossolińskich 1. 10. 


Za wiersz miim, 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
ZŁ —16, Nadesłane Zł. —'40 w tekście Zł. ——*70. 


y P " swetery, czapki i szale u LICHTA, 
as tzgań ę Hetmańska 27 


ją dom parterowy o 6 ubikacjach. 
Do sprzedania Wólka Panieńska 43. Dziedziński. 


Ważne dla posiadaczy 


GRAMOFONÓW 


Płyty kraj. i zagr. od 10 szt. na dogodne spłaty 


poleca Główny Skład Gramofonów 


L > 
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Kto chce nabyć tanio i na 
dogodnych spłatach 


GRAMOFONY 


niech spieszy do tirmy 


HAMERMAN Lwów, Żółklewska 5. 


wybór płyt kraj. i zagr. 


GRAMOFONY tubowe, walizkowe, szafkowe oraz wielki | 


MATES EE Ź 0 a l KU 
—u—>>LPoon M L>DmDoNL ON NA 


TOWARZYŚZE! 


kupujcie i żądajcie 
wszędzie chleb 


z Piekarni Robotniczej 


| ha 


„MŁ 


FABRYKA PŁYT GRAMOFONOWYCH 
SYRENA REKORD 


żawiadamia, Że z dniem 6 listopada b. r. ustaloną zo- 
stała cena na płyty 


„MELODIA REKORD“ 


„ŠiRENA“ 1 
Do nabycia w największym składzie gramofonów i płyt 
gramofonowych firmy 


sLIRA” Lwów, Kaźmierzowska 4. | 


Telefon 3507. __ 


„SIRENA GRAND RECORD" . 


__ „DZIENNIK LUDOWY“ 


1) Omówienie działalności Rady Zw. Zaw. na naj- 
bliższą przyszłość. 

2) Wybory do sądu rozjemczego Zakładu Ubezpie- 
czenia od wypadków, odbyć się mające w dniu 12. lu- 
tego 1928 r. 

W zebraniu biorą udział delegaci Związków Za- 
wodowych, przewodniczący Związków i członkowie 
Wydziału wykonawczego Rady Zw. Zaw.. 

Łiczba delegatów określona wedle statutu a to 
1 delegat na 50 członków opłacanych do Rady Zw. 

A. Andrasik, I Kuśnir, K, Żelaszkiewicz. 

DO ZARZĄDÓW ROBOTNICZYCH ZW. ZAWOD. 
WE LWOWIE. Na r':.cń ł2. luiego rozpisane zosia 
ły wybory do Sądu rozemczego do Zakł. Ubezpie- 
czeń od wypadków. Ma się wybrać jednego asesora 
i 10 zastępców asesorów z grona pracujących. Celem 
ułożenia listy każdy związek wyznaczy ze swego gro- 
na jednego kandydata i zgłosi go do sekretarjatu Ra- 
dy Zw. Żaw. najdalej do dnia 2 stycznia. Ułożona li- 
sta przez prezydjum Rady zostanie przed jej ogło- 
szeniem podana pełnej Radzie do zatwierdzenia. 

A. Andrasik, I. Kusnir, K. Żelaszkiewicz. 

KOMITET PPS. ZNIESIENĪE ZAMARSTY ~ 


Nr. zr 


NÓW odbędzie posiedzenie we czwariek, ,o godz, 
6-tej wiecz. w lokalu Ziązku rzeźników przy ul. Żót- 
kiewskiej 1. 42 (Rampa kolejowa). Zaproszeni są to- 
warzysze: Myczyk, Tuczapski, Nestorowski, Sobotnie” 
ki,  Pureski, Więcek, Wojnarowicz, Polczar, Okort, 
Stremle, Gawroński, Frydrycki, Kisiel, Danek i Miete- 
niewski, Henz, Meller, Menartowicz i Swoboda. 


Zasiłki w naturze dla bezrobotnych 


we Lwowie. 


W bieżącym tygodniu rozdzielane będą na 
zarządzenie komisarza J. Strzeleckiego, po komi- 
sarjatach dzielnicowych asygnaty, na wydawanie 
artykułów spożywczych tym bezrobotnym, którzy 
nie pobierają zasiłku dla bezrobotnych i byk 
już w biurze pośrednictwa pracy w miesiącu listo- 
padzie i początku grudnia jako bezrobotni zgło- 
szeni. 

Interesowani mają się zgłosić w Komisarjacie 
dzielnicy zamieszkania z kartą zgłoszenia z biura 
dla bezrobotnych. 


pm LL > Z AT WARE a żali 


E| OGŁOSZENIA. panic w e w ii 


Na rej str. ZI. —'80 Drobne ogł. za słowo Zł — 10 


Komunikaty Zł. —56, sataiejstowe o 28°, drożej, 


Na zakończenie roku 1927 


sprzedaje 
szafkowe, tnbowe, wa- 
Gramofony lizkowe od 5 zł. ty- 
godniowo lub miesięcznie znana firma 
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Płyty kraj. i zagr. we wielkim wyborze. 


HEMOROIDY: 
STAŃ AE KRWAWIENIE 


HEMORIN-KLAWE 


Korzystaj z połączeń lotniczych 
Polskiej Linii Lotniczej 


„AEROLOT* S, A. 


infornrzeje : || Warszawa Nr. telef. 9—80 

Lwów Nr. telef, 2—19 w  „ 19—88 

LJ » 9—36 CU „ 8—50 

nn  8—ll |j Łódź » »  3—1ił 

sn 6—10 now 26—15 

n n 22—75 || Gdańsk n  „ 15—31 

Kraków  „  „ 32—22 || Wiedeń w » 783—9 
wo s 25—45 || a 


Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t- 


GERMINAL 


poleca 


Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2. 


UWAGA? 


INSERUJGIE 


DZIENNIKU 
LUDOWYM 


dowych, o Samorządzie o Spółdzielniach Spożywców. 


WIELKI, BOGATO ILUSTROWANY 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


| „POBUDKI* na rok 1928 
pod naczelną redakcją Tow. 
| Bogata ze nowelistyczna, artykuły po ityczne, prace o Związkach Zawo- 


Kalendarz robotniczy „POBUDKI* winien się stać 
nieodstępnym towarzyszem każdego Robotnika i Pra- 
cownika, Winien się znaleźć w każdym domu robotn. 


Orgamizacjom i kolporterom znaczne ustępstwo. 


2 powodu. ograniczonego nakładu i licznych zgłoszonych jaż za- 
mówień prosimy zamawiać natychmiasi póki zapas starczy. 


| Administracja „POBUDKI“, 
| P. K. O. 13.620. 


UWAGA! 
Już wyszedł z druku 


IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. 


CENA TYLKO 8 ZŁ. 


Warszawa, ul. Warecka 7. 
Tel. 313-80. 


Zastępca naczein, redakt, | rea. odpow. BR ONISKAW SKALAR. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd. Lwów. ui. L. Sapiehy, 77. — Tel. 106. 


